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Bez masek!
Stało się... Koło Polskie w Dumie Państwowej odkryło swe 

karty. Wystąpienie posła Jarońskiego znane jest powszechnie. 
Chciałbym rozważyć mowę jego jedynie, jako ostatnie ogniwo 
w historycznym łańcuchu rozwoju obecnego antysemityzmu poi- 
skiego, a raczej jako spodziewany, choć nieoczekiwany pod wzglę- 
dem formy finał tragifarsy liberalnej, odgrywanej z misterną 
hypokryzyą przez rdzennie antysemickie i szowinistyczne społe- 
czeństwo polskie na scenie światowej w  parlamencie rossyjskim.

Czy aby finał ? czy aby ostatnie ogniwo ? Możemy zape- 
wnić, że nie. Piękny a korzystny przykład zawsze znajdzie go- 
nych naśladowców. Zwłaszcza w czasach, gdy nawet P. P. S. 
w walce z S. D. K r. P. i L., jako najcięższe działo wytacza za- 
rz u ty “litwacka prowokacya״ : , w czasach, gdy antysemityzm 
oficyalny na terenie państwowym może doprowadzić przy małej 
odrobinie rozumu do teki ministeryalnej, ewentualnie do intratnej 
posady, a w ojczyźnie kongresowej jest jedynie - -  pozwólmy 
sobie na takie określenie •— ״mandatable“ .

O tem, czem jest liberalizm polski na rodzimym śmietniku, 
dokąd nie zagląda ciekawe oko Europy czy postępowej opinii 
rosyjskiej — wiedzieliśmy już oddawna, zanim jeszcze Nieba oh- 
darzyły nas konstytucyą z sądami wojeńno-polowymi włącznie. 
Czem jest ten liberalizm mdły a mistyczny, gdy go trzeba w ży- 
ciu praktycznem zastosować do ludzi obcych narodowością, a 
wolą losu osadzonych na terytoryum, uważanem za polskie, siu־ 
sznie (w stosunku do Żydów), czy niesłusznie (w stosunku do 
L itw inów  i Rusinów), wiedzieliśmy, pomni na smutne" koleje ży- 
cia syna Berka Joselewicza i na łaskawe pozostawienie poza 
nawiasem dobrodziejstw aktu emancypacyjnego z 5. czerwca 1862 r. 
Żydów, mówiących i piszących w swoim własnym języku — no 
i na zachwyt, z jakim się rozczytywano w try lo g ii Sienkiewicza, 
tak obrazowo malującej, wbijanie na pal Rusinów i Tatarów. 
Żeśmy się nie m y lili w ocenie tego liberalizmu, o tem nas prze- 
konały wybory do 2 pierwszych Dum. O 3-ej nie mówię, bowiem 
tu ze względu na uszczuplone ordynacyą 16 czerwca 1907 roku
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przedstawicielstwo polskie, sami rzuciliśmy hasło nie przeszka- 
dzauia Polakom w wyborach, które to hasło zostało zastosowane 
w formie absenteizmu wyborczego wszędzie, gdzie by ły  uświa- 
domione grupy żydowskie. Nie zważając, na to że w kraju sta- 
nowimy pokażaą odsetkę, bo przeszło 14% ludności, nie prze- 
puszczono ani jednego posła bądź Żyda, bądź żydowskiego kan- 
dydata na 30 z górą posłów polskich. I  to jak  nie przepuszcza- 
no: grożono Żydom bojkotem i pogromami, jeżeli nie będą gło- 
sowali na pp. Dmowskich et consortes ! A  sam p. Świętochowski 
w ielki mistrz loży postępowej (o sensie postępowo rozwijającego 
się antysemityzmu raczej, niż we właściwym), na którego Żydzi 
głosy oddawali, odbierając w zamian obelgi, nienawiść i sińce, 
sam p. Świętochowski ze łzami w oczach uprzedzał Żydów, by 
nie wystaw iali tak na pokaz odrębności swojej, bo to może po- 
ciągnąć za sobą czynne wystąpienia ludu polskiego, obałamuco- 
nego agitacyą antysemicką en-deków. (W tedy się jeszcze wszy- 
stko na endeków waliło, jak na słomianego Hamana. Sam p. 
Świętochowski był, naturalnie wyższy ponad to, łamał ty lko  rę־ 
ce i płakał).

Gdyśmy pisali o tern, nie wierzono nam. Mówiono, że to 
w ybryk i jednej party i ty lko , ba, naweonie tej party i, lecz prowo- 
katonów, podszywających się pod nią. Bo czyż można było u wie- 
rzyć ? Tak ładnie mówili delegaci polscy na zjazdach ״ziemców“ , 
tak pięknie pisali przygodni współpracownicy polscy pism postę- 
powych rosyjskich o ogólnej miłości i  braterstwie, o potrzebie 
zabezpieczenia prawem publicznem warunków samorozwoju każ- 
dej narodowości w państwie rosyjskiem, a co za tern idzie, o po- 
trzebie obdarowania Polski autonomią, że... że i my nawet u wie. 
rzyiiśmy i na zjeździe helsingforskim w grudniu 1906 r., nieba- 
czni na gorzkie doświadczenia, zaczerpnięte z h istoryi wyborów, 
przyjęliśmy autonomię Królestwa, jako postulat bez zastrzeżeń.

1 nie dziw tedy, że gdy Polacy szukali miejsc w Dumie 
na lewo od kadetów, nie brano im tego za złe. Wprawdzie, 
w drugiej Dumie wyznaczono im już miejsca nieco na prawo — 
no, a w 3-ej, gdy się przekonali, że kadeci'nie są partyą ״mi- 
nisterable“ i że postępowy weksel upadł w dyskoncie, sami — 
o ile się nie nrylę — poszli jeszcze bardziej naprawo. Przez cały 
czas jednak przedstawicielstwo nasze zachowywało się poprawnie. 
Nie występowali, naturalnie, w obronie Żydów, 110, ale tego im 
za zle brać nie mogliśmy: od tego są w Dumie cudem jakimś
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wybrani posłowie Żydzi, od tego są zresztą postępowcy rosyjscy 
rozmaitych odcieni, a wymagać, żeby przedstawiciele narodu u- 
•iśnionego, jakim są Polacy, dźwigający i tak poważną paczkę 
skarg i postulatów, trac ili jeszcze energię i na obronę praw na- 
szy :;h — przecież nie mogliśmy. Wystarczyło nam, gdy od czasu 
do czasu rzucili w mowach swych jakieś ogólniki mniej lub wię- 
eej oklepane ze słownika liberalnego.

A  w kraju tymczasem wypadki i  zdania rozw ija ły się swo- 
jemi kolejami. Hasło autonomii uroczyście zostało pogrzebane ze 
względu na charakterystyczne właściwości naszej konstytucyi, 
zdradzającej wyraźne tendencye nie do rozszerzenia lecz do ogra- 
niczenia praw samodzielności narodowej. Natomiast stanęło przed 
oczyma widmo Chełmszczyzny, i jako ochłap, rzucany w zamian 
za to : obietnica samorządu miejskiego. Z obłoków spadliśmy na 
ziemię. Autonomia — to było ty lko  hasło, w które nie wierzono 
zbyt święcie. Zresztą, przy autonomii będzie nasz sejm, k tóry  
będzie układał prawa o swoich Żydach, więc niema potrzeby 
z góry mówić w Dumie, jakie to będą te prawa. A samorząd 
daje Duma sama, i to jest coś realnego, i Żydów w miastach 
jest 40°/o blizko, są zaś miasta z większością żydowską. Zalew 
żydowski! Judaizacya samorządów miejskich ! Ratuj się, kto żyw ! 
I  w godnem porozumieniu ujęli się za ręce i  neo-masson, apo- 
stoi ateizmu, mówca na wiecach wyborczych żydowskich, ozda- 
biający swe mowy hebrajskimi cytatami z B ib lii, p. Andrzej 
Niemojewski i postępowa poznanianka p. Iza Moszczeńska i  zna- 
uy zaszczytnie w Gralicyi ze swej publicystycznej działalności, 
wprawdzie klerykalnej, obecny kierownik postępowego bez zastrze- 
żeń »K ury  era Po rannego <r — i rozpoczęli dziką sarabandę wo- 
kolo słupa, do którego przywiązano Żyda. A  mag postępu, p» 
Świętochowski, otoczony plejadą Łypacewiczów, kryjąc uśmiech 
pod wąsem, zachowywał łzawe milczenie, zrzadka rzadka ty lko  
wydając pomruk zadowolenia. Kempnery, Kramsztyki, Nusbaumy 
— potracili głowy. I  jeden ty lko  K rzyw ick i z nieliczną grupą do- 
okoła siebie pozostali wierni hasłom prawdziwego postępu. Poza- 
tein, samorząd i  związane z nim nadzieje promieniując jeszcze nawet 
w formie obietnicy tylko, z łatwością stopił z szowinistycznych 
dusz cienką warstwę po litury postępowej.

Wstrętem zadrgały dusze lepszych ludzi. Odezwał się K rzy- 
wieki — okrzyczano go śniącym o niebieskich migdałach idealistą, 
nie znającym życia, a śmielsi nazwali go parobkiem żydów-



skina. Zabrał glos rosyanin z Warszawy, człowiek, k tóry 11 ad we- 
rę żył swą karyerę osobistą dla sprawy polskiej, M ikołaj Dąbrów- 
ski — powiedziano, że to Moskal, porządny, przyzwoity Moskal, 
ale zawsze nie Polak, nie rozumiejący i uje odczuwający poi- 
skości. Ostrzegł społeczeństwo polskie Żyd, Zabotiński zOdessy, 
ostrzegł, że pielęgnując hasła antysemickie, Polacy sami podrę- 
bują gałąź liberalizmu, na której siedzą i na której zawieszają 
swe najlepsze nadzieje, że ten przyszły, ku ltura lny nacyonalizm 
rosyjski, k tó ry  z czasem się narodzi, wykorzysta antysemityzm 
polski odmawiający Żydom prawa pozostać Żydami, rozdmucha 
niechęć do polskości, wytworzoną przez taką politykę w Żydach 
i  uczyni z nich świadomych agentów po lityk i rusyfikacyjnej 
w Polsce, jak to już potra fili wykorzystać Prusacy w Poznań- 
skiem. Nazwano go litwakiem, kokietującym nacyonalizm rosyjski.

Jjecz na arenie Dumy posłowie polscy zachowywali się je- 
szcze poprawnie. Wprawdzie przestali rzucać ogólniki postępo- 
we, wprawdzie dyplomatycznie nie zjawiali się, lub wstrzymy- 
wali się od głosowania, gdy chodziło o jakąś kwestyę, dotyczą- 
cą Żydów -  lecz przeciwko Żydom nie występowali. Jednak 
zmieniały się stopniowo stosunki partyjne i w Dumie. To czego 
się wszyscy domyślali, czego jednak n ik t głośno nie stwierdził, 
stało się jawnem. Okazało się, że centrum Dumy i prawica — 
to jedna klika. Że kadeci i lewica — to mniejszość znikoma. Że 
rząd stoi nie ponad partyami, jak mówili jego przedstawiciele, 
lecz że prawica Dumy wraz z centrum, stoją pod rządem, czyli 
są wykonawcami woli rządu. Zrozumiał każdy, że popłacać 1110- 
że l i  ty lko  sojusz z pogromowo-chuligańską prawą stroną Dumy. 
Że kartą wizytową, dającą wstęp do sfer wybranych, jest ofi- 
cyalny antysemityzm, i że ty lko  partye, wypisujące na swym 
sztandarze godło judenhecy, mają zagwarantowaną wolność wy- 
borów do Dum wszystkich, a więc i 4-ej. Należał') tedy wyko- 
rzystać ten nastrój i zapewnić Dumę o swym antysemityżmie 
szczerym, zapewnić sobie w ten sposób sympatyę większości 
Dumy i przyszłe mandaty. Obuchy dodało jeszcze przybycie nie- 
oficyaluych przedstawicieli gminy Warszawskiej ״Stnrozakounej“ , 
pp. Diksteim ! Nntansona, którzy udali się do Petersburga w-ce- 
lu  uspokojenia ■Kola polskiego, że Żydzi polscy (czyta j: renegaci 
lub ojcowie renegatów) nie mają nic przeciwko ograniczeniu Zy- 
dów w samorządzie miejskim, nawet i owszem. Nie przewidzieli, 
biedacy, / • projekt komisyi samorządowej, zabroni nie-Zydom
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wybieraniu Żydów i odwrotnie, a. chrzczonych Żydów do kury i 
ź y (1 o wsk i ej w tloczy...

I  oto gdy rozpoczęta się dyskusya w kwesty! samorządu 
w Dumie, Kolo Polskie, zważywszy, że należy czcm kol wiek ok.1- 
pić nieuniknioną stratę Chełmszczyzny, że należy w jakiko lw iek 
bądź sposób zyskać sympatyę rozgoryczonego tą stratą ogółu 
wyborców, bo tó już za pół roku ty lko  kończy się kadencja, 
II I-e j Dumy 1 wybory d o 4 ׳ -ej są za pasem — postanowiło za- 
grać na słabej strunie społeczeństwa polskiego, by tym  sposo- 
hem przy jednym ogniu 2 pieczenie upiec: 1) uzyskać miano pa- 
tres patriae, jako że ojczyznę przed zalewem żydowskim ocalili ; 
stracili wprawdzie Chełmszczyznę z 8C0.0G0 ludności blizko, 
w czem około 1 3 Polaków prawdziwych, natomiast uratowali 
Żelechów, Górę Kalwaryę i inne grody polskie; 2־) uzyskać sym׳ 
patyę p. Puriszkiewicza i przychylną opinię ״Nowego W remięni“ , 
co znaczy: poparcie większości w Dumie i tę dyplomatyczną zdo- 
bycz przedłożyć wyborcom przed rozpoczęciem nowej kampanii 
wyborczej, jako atut niezawodny. U łożyli tedy, że czas już naj- 
wyższy, by zerwać z siebie maski liberalizmu i postępu i zagrać 
vV jednym tonie z Mark o wam i i Pariszkiewiczami. Wszakże pe- 
wien wstyd wrodzony, którym  jednak ku ltura lny antysemita 
polski różni się od swoich nadwołżańskieh i bessarabskieb współ- 
braci, oraz hypokryzya dyplomatyczna i tym razem podyktowa- 
ły  przedstawicielom Koła, że należy pójść nie zupełnie prostą 
drogą. Rzecz widocznie ułożono z góry i przygotowano 2 dekla- 
racye. Pierwszą miał odczytać poseł Grabski; była to deklara- 
cya mętna, niewyraźna, ogólnikowa, którą mógł każdy rozumieć 
po swojemu, jak zresztą większość wystąpień Koła; liczono nie- 
zawodnie na to, że prawica zrozumie sens u kry ty  stów p. Grab- 
skiego, lewica zaś da się wziąć na plewy ogólników i nic zmieni 
opinii o ciążeniu Koła ku postępowi: (tą drogą i w ilk  by był
syty i owca cała). Na wypadek zaś, gdyby Duma jednak nie 
zrozumiała właściwych tendencyi Koła, ukrytych w deklaracyi 
posła Grabskiego, miano na pogotowiu długą deklaracyę w y- 
raźną, cynicznie jaskrawą, bez omówień, opancerzoną jedynie 
bardzo niemądrem umotywowaniem, wygłoszenie której powierza- 
no posłowi Jarońskiemu.

'Tak się też i stało. Polak, ale nie członek Koła, poseł 
Babiański, wybrany w gub. Permsklej, na krańcu Rosyi Euro- 
pejskiej, stojącym na ubocza od opinii krajowej polskiej i znający



ją ty lko  z prasy, z zewnętrznych, odpowiednio udekorowanych 
jej objawów, przyjął słowa posła Grabskiego za prawdziwą m o- 
netę i wystąpił z komentowaniem dosłownem i3h treści, dowo- 
dząe. że Koło stwierdza, iż nie będąc zwolennikiem ograniczeń 
Żydów w samorządzie miejskim, wstrzymuje sie wszakże od po- 
prawki w tym  sensie w obawie, że przy obecnym nastroju D u - 
my, w razie równouprawnienia Żydów, cały projekt samorządu 
upaść może. Tego było już za wiele. Żydzi wprawdzie na wy- 
stąpieniu posła Babiańskiego nic nie zyskają, ale Koło może׳ 
stracić... wykluwającą się już sympatyę Puriszkiewicza. ״Alea 
iacta est", rzekł poseł Jaroński i odczytał słynną deklaracyę.... 
Maski zerwano...

Nazajutrz reakcyjne polako- i  żydo-żercze ״Nowoje W re - 
m ia“ winszowało Polakom, upatrując w wystąpieniu Koła pierw- 
szy krok na drodze ku porozumieniu polsko-rosyjskiemu. A  lta- 
decka ״Riecz“ wytknęła Polakom, że przy całej swej dyploma- 
tycznej przebiegłości dali się wziąć na lep Puriszkiewiczom: na- 
eyonałiści, znając dobrze swych papenheimerów polskich, umyśl- 
nie wysunęli kwestyę samorządu o dzień wcześniej od kwestyi 
Chełmszczyzny, by osłabić im linię obrony; Polacy, którzy wczo- 
ra j odmówili praw narodowych po miastach większości żydów- 
skiej, nie będą mogli dzisiaj w sprawie chełmskiej budować swej 
obrony na hasłach sprawiedliwości międzynarodowej. I  rzeczy- 
wiście, nazajutrz ten najważniejszy punkt obrony w sprawie 
chełmskiej musieli już posłowie polscy starannie omijać.

A  śmieszne było umotywowanie deklaracyi posła Jaroń- 
skiego i wykrętne. Szanowny poseł tern uzasadniał niemożność• 
darowania Żydom praw w samorządzie miejskim w warunkach 
obecnych, że w razie uczynienia tego... pozbawieni praw w Ce- 
sarstwie Żydzi masami rzucą się do Polski i zaleją zupełnie 
miasta polskie. To znaczy, że dowiedziawszy się o istnieniu sze- 
regu posad radnych w miastach polskich, Żydzi rzucą w Cesar- 
stwie swoje sklepy i fabryki i wyemigrują do... Góry Kalw ary i 1 
A  proszę zauważyć, że stanowisko radnego będzie honorowe, bez 
pensyi, czyli że będzie ono nie przywilejem, a obowiązkiem pu- 
blicznym... I  zresztą, dowodził p. Jaroński, Żydzi mają swój sa- 
morząd w Gminach... A  że w programie jego party i  leży skaso- 
wanie gmin żydowskich z chwilą wprowadzenia samorządu miej- 
skiego, o tern p. Jaroński starannie przemilczał.

Jeszcze jeden zamach chce urządzić Koło Polskie na prawa 
Żydów: oto proponuję ono poprawkę, by wyborcy jednej ku ry i
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mogli wybierać radnych z pośród członków drugiej. Mówiąc po 
prostu, chodzi o to. żeby pozbawić Żydów i tych 20 lub 10% 
radnych, których nam prawo daruje, gdyż wtedy większość poi- 
ska będzie głosowała na ״swoich“ Żydów w rodzaju Diksteinów 
i Natansonów i w ten sposób zapełni wakanse żydowskie.

W  gruncie rzeczy chodzi w całej tej aferze ty lko  o stronę 
zasadniczą, bowiem większość absolutną stanowią Żydzi po niia- 
stach ty lko  w małych dziurach, a cokolwiek większe lub znacz- 
niejsze pod względem ekonomicznym miasta posiadają znaczną 
przewagę ludności polskiej. A  nawet i tam, gdzie większość jest 
żydowska, wiemy z doświadczenia i  z p raktyk i galicyjskiej, sami 
żydz i wybieraliby więcej Polaków niż Żydów, ze względu, że 
przewaga intelligencyi po miastach jest wszędzie po stronie poi- 
skiej. w ytkną ł to też posłom polskim podczas debat poseł ży- 
dowski ł  rydman.  ̂ Zresztą, życie samo wypiera po mniejszych 
miastach powoli Żydów z placówek ekonomicznych, zastępując 
ich żywiołem rdzennym i wywołując emigracyę żydowską do 
większych centrów w rodzaju Warszawy i  Łodzi, nie równającą 
się wszakże pod względem liczebnym emigracyi wiejskiej do 
miast, czyli że w blizkiej nawet przyszłości Żydzi zarówno w 
większych, jak i  w mniejszych miastach większości stanowić nie 
będą; polskość miast polskich jest zagwarantowaną i nie potrze- 
ba było uciekać się do gwałtu tam, gdzie życie samo problem 
rozstrzyga. Postępując, inaczej Polacy rzeczywiście w ystaw ili so- 
bie i  swojej kulturze testimonium paupertatis, jak to słusznie 
w swej ostrej ale ognistej mowie zaznaczył poseł Nissełowicz.

Prasa polska przyjęła rozmaicie deklarację Koła. Postępo- 
wo-antysemicki ״Kuryer Poranny“ , bijąc się w piersi, że opinia 
Jarońskiego nie jest jeszcze opinią polskiego ogółu, pieni się i 
ciska na wspomnienie słów Nissełowicza i  w potoku ziejących 
jadem nienawiści i wściekłością plugawych wymysłów nazywa 
mowę jego ״nędznem szczeknięciem“ . Zapomniał snać p. Eren- 
berg cały szereg dawnych artykułów  o niebezpieczeństwie zalewu 
żydowskiego. Zapomniał snać o tern, że nawet sam Świętochow- 
ski uzasadniał możność darowania Żydom równouprawnienia w sa- 
morządzie warszawskim tem, że jednocześnie można by było przy- 
łączyć do miasta i  przedmieścia, co uczyniłoby odsetkę ludności 
żydowskiej nieznaczną. Żąda ״Kuryer Poranny“ od Żydów poi- 
skich, by zaprotestowali przeciwko wystąpieniu Nissełowicza, po- 
mai na to, jak z nimi postępują Polacy tam, gdzie mogą się
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sami mniej więcej rządzić u siebie... Czy o Drohobycz cho-
dzi panu, panie Erenberg'?...

A  organ Koła ״Głos Warszawski“ , pismo reprezentujące 
jeżeli nie lepszy, to w każdym razie jedynie miarodajny, liczę- 
bnie przytłaczający odłam opinii polskiej, winszuje p. Jarońskie- 
tnu, że jemu przypadł w udziale zaszczyt zamanifestowania po- 
żądanego i słusznego punktu zwrotnego w opinii narodowej 
względem Żydów, zakończenia ״pięćdziesięcioletnich złudzeń, które 
doprowadziły do jednej z największych szkód narodowych“ .

Zaś ״starozakonna“ ״Nowa Gazeta", tracąc resztki gruntu 
pod nogami, płacze w obawie, że wystąpienie Nisselowicza, nie 
upoważnionego przez Żydów polskich (pp. Kempnera, Natansona() 
może bardzo zaszkodzić tym  ostatnim, że lepiej należało się po- 
wołać na... argumentacyę posła Babiańskiego! Potem, jak poseł 
Jaroński publicznie stwierdził, że słowa Babiańskiego są jego 
osobistym poglądem, a nie opinią ogółu polskiego !..

Wreszcie pontifex maximus Świętochowski w ostatnim ze- 
szycie ״K u ltu ry "  przeklinać każe Żydom tę chwilę, gdy się na- 
rodzili wśród nich głosiciele idei dwunarodowości miast polskich, 
bo to oni stworzyli antysemityzm polski, k tó ry  może doprowa- 
dzić do takiego wybuchu gniewu i zemsty, ״którego bodajbyś- 
my nigdy nie oglądali“ . Aż nawet sam p. Zygmunt Kramsztyk, 
plus polon ais que le Dmowski menie wystąpił z gorącym nrty- 
kułem przeciwko Dalaj-Lamie postępu polskiego, którego poste- 
powość nie wyrażała się nigdy w pouczaniu Polaków, by nie 
czynili drugiemu, co im samym niemiło, a w wiecznem straszeniu 
Żydów by nie czynili tego, co się Polakom nie podoba.

Natomiast pisma żydowskie przesłały powinszowania Nis- 
sełowiczowi,.. Tak tedy widzimy, że nie ty lko  endecy są anty- 
semitami i szowinistami, lecz i cały ״postęp“ z Dalaj - Lamą 
włącznie. 1 rzeczywiście nie ty lko  o antysemityzm tu chodzi i 
nie ty lko  o obronę przed zalewem żydowskim, lecz o zw ykły 
najpodlejszego gatunku szowinizm. Teraz, gdy maski już zdjęto, 
Kolo polskie nie odczuwa potrzeby dalszego ukrywania swego 
właściwego oblicza. K iedy poseł Bułat postawił wniosek, by 
W 8 miastach litewskich guberni i Suwalskiej językiem organów 
samorządowych by ł litewski, posłowie polscy energicznie prze- 
ciwko temu protestowali. Dobrze, my Żydzi jesteśmy przy by- 
gzami, obcymi, ale L itw in i są przecież u siebie, gospodarzami, 
więc ty lko  dlatego, że kongres wiedeński nieszczęśliwie w kro ij



105m o r i a h

kawałek L itw y  w granice kongresówki, już i L itw inom  należy 
praw narodowych odmawiać ? Ach, przepraszam, może tu chodzi
0 obronę ״stanu posiadania“  zdobytego krw ią i orężem, jak lubią 
odpowiadać Polacy, gdy im się robi zarzuty z powodu ich poli- 
ty k i ukraińskiej?... Lecz wszak ani L itw ę Polacy krw ią i  orę- 
żem nie zdobyli, ani też oręż i krew praw żadnych dawać nie 
powinny. Wszak na krw i i orężu oparte są zakusy hakatystycz- 
ne Prusaków w Poznaniu i Puriszkiewiczów w Królestwie. A go* 
ście, obcy przybysze, Polacy w Ameryce, korzystają ze wszyst- 
kich praw narodowych, wcale nie obawiając się ״sprawiedliwego 
gniewu gospodarzy — Amerykanów na widok Sokoła i Związku 
Wojska Polskiego.

Nie o krew i oręż tu chodzić powinno, nie o ״stan posia- 
dania“ , lecz o prawo każdego człowieka do rozwijania swej na- 
rodowej ku ltury, gdziekolwiek się znajduje, o prawo wy korzy- 
stania wszystkich środków społecznych w tym celu, a więc i o 
prawo uczestniczenia w ciałach przedstawicielskich w charakte- 
rze członków tej, a nie innej narodowości, o zagwarantowanie 
tego prawa systemem wyborów p rop o rcy o nal ny eh i kury i naro- 
dowościowych. Z ku lturą jednego narodu drugi walczyć powinien 
ty lko  drogą kulturalną, drogą samopomocy społecznej, drogą 
rozwijania piękna kultury^ własnej tak, by tę inną zwyciężyła, 
lecz nie drogą ograniczeń prawnych, drogą haseł nienawiści i 
s iły  fizycznej. K to  tę ostatnią drogę obiera, ten odrzuca pancerz 
odwoływania się do sprawiedliwości wszechludzkiej i wystawia 
swą pierś na pociski przeważającej s iły  obcej, nie mając już ani 
argumentu na swoją obronę, ani nawet sympatyi świata w chw il 
upadku. Dziś ograniczono Żydów, ju tro odcinają Chełmszczyznę,
1 choć ten akt gwałtu, jakim jest projekt chełmski, przejmuje 1 

nas Żydów odrazą, choć jest i dla nas niepożądanym, gdyż musi 
on pociąguąć za sobą teraz czy później nowe ograniczenia ży- 
dowskie, jednak nie możemy tu nie powiedzieć: kto mieczem wo- 
juje, ten od miecza ginie...

Zrzucenie maski postępowej, podpisanie oficyalne antyse- 
mickiego wyznania w iary i czwarty podział Polski!... Czyżto 
nie symboliczne w swym tragizmie powiązanie zdarzeń. Bodajby 
ogół polski ten symbol zrozumiał i  pojął, że gwarancya polsko- 
ści spoczywa ty lko  w prawdziwym postępie i szeroko pojętej 
tolerancyi narodowej i religijnej. Apolinary Hart?las.



M A R C IN  BU B ER .

Zydostwo a Żydzi.
M o w a .* )

P y ta n ie , k tó re  za d a ję  dz iś  W a m  i sobie, je s t p y ta n ie m  
o zn a cze n iu  Ż y d o s tw a  d la  Ż yd ó w .

D laczego  n a z y w a m y  się Ż y d a m i?  B o  n im i je s te ś m y ?  
Coż znaczy to , że n im i je s te śm y  ? N ie  chcę  m ó w ić  W a m  
o ja k ie jś  a b s tra k c y i, a le  o W a sze m  w ła s n e m  ż y c iu , o na - 
szem  w ła s n e m  życ iu . I  n ie  o jego  z e w n ę trz n y m  b iegu , a le
0 ż y c ia  tego  w n ę trz n e m  u p ra w n ie n iu  i  is to c ie .

D laczego  n a z y w a m y  się Ż y d a m i?  D la te g o  ty lk o , że 
c z y n il i  to  o jc o w ie  n a s i.־ z dz iedz icznego  n a w y k u  ? Czy też  
n a z y w a m y  się Ż y d a m i n a  m o c y  rz e c z y w is to ś c i ?

Z dz iedz icznego  n a w y k u  ? T ra d y c y a  n a jsz lache tn ie jsze j; 
swobodą, je s t d la  p o k o le n ia , k tó re  p rz e ż y w a  ją  jasn o
1 tre ś c iw ie , a le  n a jp o d le js z ą  n ie w o lą  d la  d z ie d z iczn ie  n a -  
w y k ły c h , k tó rz y  o b e jm u ją  ją  n ie ja k o  p ra w e m  b e zw ła d n o śc i. 
J a k ie  zn acze n ie  m a  d la  nas  spuśc izna , n a z w a , h a s ło  i  r o z k a z : 
Ż y d o s tw o  ? J a k ie g o  ro d z a ju  je s t w spó lno ść , k tó re j d a je m y  
ś w ia d e c tw o  n a z y w a ją c  się Ż y d a m i?  Co o zna cza  ta  n asza  
ja z d a  p rze z  p rzepaść , — czy  p a d a m y  p op rze z  m g ła -  
w ic ę  ty s ią c le c i w  za p o m n ie n ie , czy te ż  unos i nas je d n a  z p o -

*) Pierwsza z cyklu trzech m ó w ; tem atem  drugiej jest ״Żydowstwa  
ść“, tem atem  trzeciej ״Odnowienie Żydostwa“.



4ęg k u  d o p e łn ie n iu  ? Co to  zn a czy ,rże c h c e m y  t rw a ć ,  n ie  ty lk o  
ja k o  lu d z ie , d uch  lu d z k i i  lu d z k ie  n as ien ie , a le  — cza som  
i  c z a s o w i sam em u  n a  p rz e k ó r  — ja k o  Ż y d z i ?

W  w ie lk ie j s k a rb n ic y  p o ję c io w o ś c i g o to w e  le ż ą  ro z m a ite  
w y b o rn e  i  ła tw e  o d p o w ie d z i d la  m ą d ry c h , k tó rz y  n ie  c h c ą  
sob ie  u tru d n ia ć  s p ra w y  ż y c io w e j p rze z  z b y t g łę b o k ie  i  z b y t 
d łu g ie  p a trz e n ie  p y ta n io m  w  tw a rz . T a k ie  o d p o w ie d z i m a m y  
i  tu ta j,  d w ie  z n ic h  są do w y b o ru , ic h  m ia n o : re l ig ia  i  n a -  
ro d o w o ść . A le  o d p o w ie d z i te  n ie  są d la  naszego  o k a  n ic z e m  
inn em , ja k  u k ry te m i p y ta n ia m i.

C zy is tn ie je  ż y d o w s k a  re lig ia  ?

P o w ie d z ia łe m  ju ż : N ie  p y ta m  o fo rm a c y e  ze w n ę trzn e g o  
ż y c ia , a le  o w n ę trz n ą  rz e c z y w is to ś ć . Ż y d o s tw o  p o s ia d a  d la  
Ż y d ó w  ty le  zn acze n ia , ile  m a  w n ę trz n e j rz e c z y w is to ś c i.

C zy is tn ie je  rz e c z y w is ta  sa m a  w  sob ie  re lig ijn o ś ć  ż y -  
d o w s k a  ? N ie  d o g m a t i  n o rm a , k u lt  i  r e g u ła : czy  is tn ie je
p rz e ż y w a n y  dziś p rzez  lu d z i szcze gó ln y  s to su n e k  do A b s o lu tu , 
k tó r y  m ożn a  w ed le  jego  is to ty  n a z w a ć  ż y a o w s k im , s to sun ek  
k o n s ty tu u ją c y  s ię  w  sp o łeczn ośc i Ż y d ó w  ?

To ty lk o  w ie m y , że re lig ijn o ś ć  ż y d o w s k a  is tn ia ła  
Czas, k tó r y  k a z a ł J a k ó b o w i w a lc z y ć  z B o g ie m  o b ło g o s ła -  
w ie ń s tw o , i  czas, k tó r y  k a z a ł M o jż e s z o w i u m rz e ć  w  p o ca - 
łu n k u  B oga , czas ״p ra c h rz e ś c ija ń s tw a “ , k tó r y  o ś m ie li ł się 
c z ło w ie k a , co s ta ł s ię  d o s k o n a ły m , n a z w a ć  synem  B oga , 
i  p ó źn y  czas ch asyd yzm u , k tó r y  się o d w a ż y ł w y k u w a ć  los  
B o ga  n a  z ie m i ze w sp ó ln e g o  b y to w a n ia  i  d z ia ła n ia  lu d z i, — 
te cza sy  m ia ły  re lig ijn o ś ć  ż y d o w ską . A le  n a sza  e p o ka  ? G dzież 
je s t u  Ż y d ó w  b oży  z a p a ł, k tó ry b y  ic h  w y p ę d z a ł z ce lo w eg o  t r y -  
bu m a c h in y  spo łeczne j w  życ ie  p ra w d z iw e , k tó re  ś w i a d c z y  
o Bogu, z p ra w d y  c z y n i Go rz e c z y w is to ś c ią , bo o d b y w a  się 
w״  Jego im ie n iu “ ? Co p ra w d a , i  dz iś  m a m y  w y z n a n ie , n ie , 
ro z m a ite  w y z n a n ia  : w y z n a n ie  z w ie r n o ś c i ; w y z n a n ie  z d u - 
m y ;  w y z n a n ie  z le n is tw a ;  w y z n a n ie  z b e z w ła d n o ś c i, ja k  
k a m ie ń  s p a d a ją c y  p rze z  p rz e s trz e ń  k ie ru n e k  sw ó j w y z n a je . 
A le  gdz ież  m a m y  s p e ł n i e n i e ?  G dzie  is tn ie je  s p o łe - 
czność, w  k tó re j o b ja w ia ła b y  się c z yn n ie  n ie  ż y d o w s k a  
s iła  b e zw ła d n o śc i (co o n i n a z y w a ją ״  t r a d y c y ą “ ) i  n ie  ży - 
d o w s k a  zdo lność  p rz y s to s o w a n ia  s ię  (ow e ״ o czyszczo n e “ 
t .  j. m a r tw e Ż״  y d o w s tw o “ h u m a n ita rn o ś c i o k ra s z o n e j m o ­
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n o te izm e m ), —  a le  b e zp oś red n ia  re lig ijn o ś ć  ż y d o w ska , ży - 
w io ło w e  u czuc ie  b osk ie , ś w ię ta , g o re ją c a  p o tę ga  Ł lo h im  ? 
G dzie  dz ie je  się w o la  J a h w e : b e z w a ru n k o w o ś ć  ?

Z p u n k tu  w id z e n ia  w n ę trz n e j rz e c z y w is to ś c i je s t ż y -  
d o w s k a  re lig ijn o ś ć  w sp o m n ie n ie m , m oże n a d z ie ją , a le  n ie  
te ra ź n ie js z o ś c ią .

A  d ru g a  o dp ow ied ź  b r z m i : Ż y d z i są n a ro d e m . P ra w d a , 
są n im ;  p o d ob n ie  ja k  co do fo rm y  is tn ie je re l ig ia  ż y d o w ska , 
ta k  te ż  i  co do d z ia ła n ia  is tn ie je  n a ro d o w o ś ć  ż y d o w s k a : 
o b ja w ia  się w  ż y c iu  Ż y d ó w  w ś ró d  n a ro d ó w . A le  n ie  p y ta m y  
się p rze c ie ż  o d z ia ła n ie , lecz  o rz e c z y w is to ś ć  Ż y d o s tw o  
d la  sa m o śc i Ż yd ó w . J a k  o b ja w ia  s ię  tu  is tn o ś ć  n a ro d o w a  ? 
J a k  Ż yd , znosząc i  re a g u ją c , z a c h o w u je  się w obec ś w ia ta  
p o za żyd o w sk ie g o , co m u ś w ia t  te n  ja k o  Ż y d o w i w y rz ą d z ił 
i  ja k  on to  p rz e ro b ił,  to  za pe w n e  k s z ta łtu je  jego  is to tę  od 
s ie d m d z ie s ię c iu  p oko le ń , —  n ie  je s t je d n a k  w  s ta n ie  tw o rz y ć  
k o n s ty tu ty w n e g o  s k ła d n ik a  jego  w e w n ę trz n e g o  Ż y d o s tw a  ; 
gdyż  in a c z e j b y łb y  Ż yde m  z u p o ru , b y łb y  Żydem  n ie  z w ła -  
snego is tn ie n ia  i z w ła sn e g o  t rw a n ia ,  a le  n a  w y p o w ie d z e n ie  
n a ro d ó w ; i  n a  s k u te k  jednego  s k in ie n ia  n a ro d ó w  Ż y d o s tw o  
jego  n ie  b y ło b y  w ię ce j ż y ją c ą  su b s ta n cyą , lecz  ty lk o  bo lesnem  
w s p o m n ie n ie m , ja k  ś la d y  la t  i  p rze jść  na  tw a rz y  nasze j. 
M u s i ono być  czem ś in n e m : s a m o p ra w n ą  !rz e c z y w is to ś c ią . 
Cóż je d n a k  c z y n i c z ło w ie k o w i jego  n a ró d  s a m o p ra w n ą  rz e -  
c z y w is to ś c ią  w  duszy  i  w  ż y c iu  je g o ?  Co s p ra w ia , że czu je  
on  n a ró d  n ie  ty lk o  w o k ó ł s ieb ie , że czu je  go w  s o b i e ?

P o je d yn czy  c z ło w ie k  d o jrz a ły  p o w ta rz a  n a  w yższym  
p o z io m ie  p roces, k tó r y  ju ż  d z ie cko  p rze ch o d z i. D z iecko  
p rz e ż y w a  n a jp ie rw  ś w ia t  o ta c z a ją c y  i  o d k ry w a  d o p ie ro  
z czasem  sw e ״J a “ , u czy  się d o p ie ro  z czasem  w y łą c z a ć  
sw e c ia ło  ja k o  is tn o ś ć  o d rę b n ą  z m a sy  rzeczy . To  s ta d y u m  
o ry e n ta c y i s p o s trz e g a n ia  p o w ta rz a  ja k g d y b y  sw ó j r y tm  
w  p ó ź n ie js z y m  p ro ce s ie  o ry e n ta c y i d ucha . J e d n o s tka  p rze ży - 
w a  w  n im  z ra z u  zm ie n n y  ś w ia t w ra ż e ń  i  w p ły w ó w , ś w ia t 
z e w n ę trz n y , a w  k o ń c u  o d k ry w a  s ieb ie , t rw a ją c ą  w ś ró d  
p rz e m ia n  su bs ta ncyę .

P ie rw o tn ie  zn a jd u je  s ię  je d n o s tk a  w ś ró d  ś w ia ta , s k ła -  
da jące go  się  z je j w ra ż e ń , w  k tó ry m ״  Ja “ s ta n o w i je d y n ie  
u c z u c io w e  z a b a rw ie n ie . Z tego  ś w ia ta  w y ła n ia ją  się d la  n ie  
d w a  w ie lk ie  o k rę g i d z ię k i sw em u  o g ra n ic z e n iu  i  sw e j w y ra -

108 M O R I A H



z is to ś c i:  O jczyzna , Z ie m ia  i  N iebo  w  s w o js k ie j sw e j o d rę -  
bnośc i, — i  g ro no  lu d z i, k tó re  je j się u d z ie la  w  p o d s ta w o w e j 
fo rm ie  o b c o w a n ia : ję z y k u  i w  p o d s ta w o w e j fo rm ie  d z ia ła n ia : 
o bycza ju , k tó re  w c ią g a  je d n o s tkę  i  każe  je j b yć  czynną . 
N a  ty c h  trz e c h  s ta ły c h  s k ła d n ik a c h  p rz e ż y c ia , O jczyzn a , ję z y k  
i  obycza j — o p ie ra  się u czu c ie  p rz y n a le ż n o ś c i je d n o s tk i 
do p ew ne j spo łecznośc i, k tó ra  je s t o bsze rn ie jszą , n iż  p ie rw o tn a  
spó lność  ro d z in y  i  z rod zon a  z d o b o ru  sp ó lno ść  p rz y ja c ió ł.  
C z ło w ie k  czu je  się p rz y n a le ż n y m  do ty c h , k tó rz y  m a ją  z n im  
w sp ó ln e  te  sam e s k ła d n ik i p rz e ż y c ia , a ogó ł ic h  o d c z u w a  on 
na  ty m  s to p n iu  ja k o  sw ó j n a ró d .

W ie lu  p o zo s ta je  n a  ty m  s to p n iu . N am  zaś z a le ż y  n a  
ty m , k tó ry  id z ie  d a le j. A  w ie d z ie  go d a le j w ro d zo n e , u w ie lu  
lu d z i s łabnąąe , u  in n y c h  je d n a k  ro sn ą ce  i  d o jrz e w a ją c e  
p ra g n ie n ie  t rw a n ia ,  tę s k n o ta  za  w ie c z n ą  su b s ta n cyą , za 
ja ź n ią  n ie ś m ie rte ln ą . O d k ry w a  on, że is tn ie ją  n ie ty lk o  s ta łe  
fo rm y  p rz e ż y c ia , a le  n a d to  i  s ta ła  is tn o ść , w s z e lk ie g o  p rze - 
ż y c ia  n ie zm ie nn e  p od ło że . Ja ko  d z ie cko  ,?Ja“  sw e j c ie lesnośc i, 
ta k  on  o d k ry w a Ja״  “ sw ego d u ch a  n a  — k o ń c u : — ja k o  
t rw a ją c ą  subs tancyę .

O d k ry w a ją c  sw e ״J a “ , p o zn a ło  d z ie cko  s w ą  o g ra n ic z o n o ś ć  
w  p rz e s trz e n i ; on p o zn a je  n ie o g ra n ic z n o ś ć  s w ą  w czas ie . 
P ra g n ie n ie  t rw a n ia  w y p ro w a d z a  jego  w z ro k  w  o d k ry c iu  
sw ego J״  a “ p oza  k re s  jego  życ ia . O to  je s t c h w ila  o w y c h  
d z iw n ie  s k rz y d la ty c h , p a te ty c z n y c h  i  m ilc z ą c y c h  uczuć , 
k tó re  n ig d y  p o te m  w  ró w n e j n ie  w ra c a ją  s ile , n a w e t ta m  ־
gdz ie  się k ry s ta l iz u ją  i  z a o k rą g la ją  w  ideę  : n ie ś m ie rte ln o ś c i 
duszy, n ie ś m ie rte ln o ś c i s iły , n ie ś m ie rte ln o ś c i d z ie ła  i  czyn u . 
T en  m ło d y  c z ło w ie k , k tó re g o  n a ru s z y ła  z g ro z a  w ie c z n o ś c i, 
p o zn a je  w  sobie, że is tn ie je  trw a n ie . I  p o zn a je  to  b a rd z ie j 
jeszcze  ja w n ie  i  ta je m n ie  za ra ze m , z c a łą  tą  p ro s to tą  
i  z c a ły m  ty m  d z iw e m , co o ta cza , z ro z u m ia łe  sam e p rze z  
się rze czy , g dy  s ię  je  o g l ą d a :  p ozn a je  to  ta k  w  g o d z in ie , 
g dy  o d k ry w a  n a s tę p s tw o  p oko le ń , g dy  p a tr z y  n a  szereg  
o jc ó w  i m a te k  k u  n ie m u  w io d ą c y , i  u ja w n ia  sob ie , ile ż  to  
s p o tk a ń  lu d z k ic h , ile ż to  z la n ia  s ię  k r w i  w io d ło  do n iego , 
ja k i  ta n ie c  s fe r  sp łodzeń  i  u ro d ze ń  go w y w o ła ł.  C zuje  w  te j 
n ie ś m ie rte ln o ś c i p oko le ń  spó lność  k r w i  i  o d czu w a  ją  ja k o  
p ra ż y c ie  sw ego J״  a “ , ja k o  t rw a n ie  sw ego J״  a “ w  n ie skon - 
c zone j p rz e s z ło ś c i. A  do tego  p rz y łą c z a  się, w sp o m a g a n e

M O R I A H 109



M O R I A H1 10

p rze z  to  u czuc ie , o d k ry c ie  k r w i  ja k o  rd ze n n e j, ż y w ią c e j m o c y  
w  jed no s tce , o d k ry c ie , że n a jg łę bsze  w a rs tw y  nasze j is to ty  
od k r w i  za leżą , że ona  m y ś l n aszą  i  n aszą  w o lę  w  sa m e m  
w n ę trz u  z a b a rw ia . T e ra z  czu je  on  i  o d c z u w a : ś w ia t o ta c z a -  
ją c y  je s t ś w ia te m  w ra ż e ń  i  w p ły w ó w , k re w  je s t ś w ia te m  
p o d le g a ją c e j w ra ż e n io m  i  w p ły w o m  s u b s ta n cy i, k tó ra  je  
w s z y s tk ie  w c h ła n ia  w  sw ą  treść , p rz e ra b ia  w  sw ą  fo rm ę - 
I  te ra z  czu je  on się p rz y n a le ż n y m  ju ż  n ie  do s p o łe c z n o ś c i 
ty c h , k tó rz y  m a ją  z n im  w spó lne  s ta łe  s k ła d n ik i p rz e ż y c ia , 
a le  do g łębsze j sp o łe c z n o ś c i ty c h , k tó rz y  je d n a k ą  z n im  
m a ją  su bs ta ncyę . D a w n ie j d o c h o d z ił do u c z u c ia  p rz y n a le ż n o ś c i 
z d o ś w ia d c z e n ia  ze w n ę trzn e g o , — te ra z  z w e w n ę trz n e g o . 
N a  p ie rw s z y m  s to p n iu  n a ró d  p rz e d s ta w ia ł d la ń  ś w ia t te ra z  
duszę. T e ra z  je s t d la ń  n a ró d  s p ó ln o tą  lu d z i, k tó rz y  b y li,  są 
i  będą, s p ó ln o tą  u m a r ły c h , ż y w y c h  i  n ie z ro d z o n y c h , k tó rz y  
ra z e m  tw o rz ą  jedność ; i  tę  w ła ś n ie  jed no ść  o d czu w a  on ja k o  
p o d s ta w ę  sw ego ״J a “ , sw ego J״  a “ , k tó re  w  te n  w ie lk i ła ń c u c h  
w p le c io n e  je s t ja k o  ko n ie czn e  o g n iw o  na  m ie js c u  od w ie k ó w  
p rze zna czon em . Co w s z yscy  lu d z ie  w  ty m  w ie lk im  ła ń c u c h u j 
s tw o rz y li i  tw o rz y ć  będą, to  o d czu w a  on ja k o  d z ie ło  sw e, 
n a jw n ę trz n ie js z e j s w o is to ś c i; co o n i p rz e ż y li i  p rz e ż y w a ć  będą  
to  o d czu w a  on ja k o  sw o je  n a jw n ę trz n ie js z e  p rze zna czen ie . 
P rze sz ło ść  jego  n a ro d u  je s t jego  o s o b is tą  p a m ię c ią , p rz y -  
sz łość n a ro d u  o sob is tem  jego  za da n iem . D ro g a  n a ro d u  u czy  
go p o zn a w a ć  i  pożądać  sam ego s ieb ie .

To w s ta w ie n ie  się w e  w ie lk i ła ń c u c h  je s t n a tu ra ln ą  
s y tu a c y ą  je d n o s tk i w  je j s to s u n k u  do n a ro d u , — z p u n k tu  
w id z e n ia  p o d m io to w o ś c i. N a tu ra ln e j s u b je k ty w n e j n ie  o d p o - 
w ia d a  je d n a k  zaw sze  n a tu ra ln a  o b je k ty w n a  s y tu a c y a . T a  
o s ta tn ia  z a c h o d z i w te d y , g dy  n a ró d , do k tó re g o  in d y w id u u m  
w  p ie rw s z e m  s ta d yu m , i  n a ró d , do k tó re g o  w  d ru g ie m  s ta -  
d y u m  p rz y n a le ż n e m  się czu je , je s t te n  s a m ; g dy  s p ó ln o tą  
ty c h , k tó rz y  je d n a k ie  z n ie m  m a ją  s ta łe  e le m e n ty , i  s p ó ln o tą  
ty c h , k tó rz y  je d n a k ą  z n ie m  m a ją  su bs ta ncyę , je s t ta s a m a  
g dy  O jczyzna , w  k tó re j w y ro s ło , je s t z a ra z e m  i  o jc z y z n ą  jego  
k rw i,  g d y  ję z y k  i  o bycza j, w  k tó ry c h  w y ro s ło , są  z a ra z e m  
m o w ą  i  o b ycza je m  jego  k r w i ;  g d y  n a ró d , k tó r y  d a ł m u  
fo rm ę  jego  p rz e ż y c ia , je s t te ż  ty m , k tó r y  d a ł m u  tre ś ć  
p rz e ż y c ia .



111M O R I A H

N a tu ra ln a  ta  o b je k ty w n a  s y ta a c y a  n ie  z a c h o d z i w  s to s u n k u  
Ż yd a ,zw ła szcza  Ż yda  za chodn iego , do sw ego n a ro d u . B ra k  w szy - 
s tk ic h  s k ła d n ik ó w ,k tó re  m o g ły b y  s tw o rz y ć  d la ń  n a ró d , z ro b ić  go 
d la ń  rz e c z y w is to ś c ią , w s z y s tk ic h : z ie m i, ję zyka , fo rm  ż y c io w y c h . 
K ra j,  w  k tó ry m  m ie szka , k tó re g o  p rz y ro d a  o g a rn ia  go i w y - 
c h o w je  jego  zu m y s ły , —  ję zyk , k tó ry m  m ó w i, i  k tó r y  m y ś li 
jego  z a b a rw ia , —  o bycza j, w  k tó ry m  u c z ę s tn ic z y  i  k tó r y  
fo rm ę  da je  jego  czynom , — te  w s z y s tk ie  c z y n n ik i n ie  n a le ż ą  
do sp o łe czn o śc i jego  k r w i,  one do in n e j n a le ż ą  sp o łeczn ośc i. 
Ś w ia t s ta ły c h  e le m e n tó w  i  ś w ia t  s u b s ta n c y i d la  n ie go  się 
ro z c h o d z ą . Jego w ła s n a  s u b s ta n c y a  n ie  ro z ta c z a  się  p rz e d  
n im  w  jego  św ie c ie  z e w n ę trz n y m , w y g n a n ą  je s t ona  w  g łę b o ką  
sam o tność, a je d y n ą  p o s ta c ią , w  k tó re j s ię  o b ja w ia , je s t 
poch od zen ie .

A  je ż e li m im o to  s ta ć  się ono m oże d la  Ż y d a  rz e c z y - 
w is to ś c ią , dz ie je  s ię  ta k  d la te g o , że pochodzen ie  n ie  o zn a cza  
ty lk o  z w ią z k u  z p rz e s z ło ś c ią  : że coś w  nas w s z c z e p iło , co 
n ie  opuszcza  nas p rzez  ża dn ą  naszego  ż y c ia  godz inę , —  co 
w y z n a c z a  od  sam ego w n ę trz a  k a ż d y  to n  i  k a ż d ą  b a rw ę  
w  naszem  życ iu , w  te m , co c z y n im y  i  co n a m  się dz ie je  : 
k re w , ja k o  n a jg łę b szą  w a rs tw ę  p o tę g o w ą  duszy.

M oce , z k tó ry c h  d z ia ła n ia  p o w s ta je  życ ie  lu d z k ie , cha- 
r a k te r  i  p rze zna czen ie , d w ie  s ą : ja ź ń  i  o ś ro d e k  ; c z y li z d o l-  
ność p rz e tw a rz a n ia  w ra ż e ń  — i w n ik a ją c e  tw o rz y w o . 
N a jg łę b szą  je d n a k  w a rs tw ą  te j zd o ln o śc i, tą  c ie m n ą , c ię ż k ą  
w a rs tw ą , k tó re j w y n ik ie m  ty p , s z k ie le t o so b is to śc i, — je s t 
to  w ła śn ie , co n a z w a łe m  k r w ią :  te n  p ie rw ia s te k  w  nas,
w s z c z e p io n y  p rze z  ła ń c u c h  o jc ó w  i  m a te k , p rze z  ic h  p rz y -  
ro d z e n ie  i  losy , ic h  d z ia ła n ie  i  ic h  c ie rp ie n ie , — w ie lk a  
sp u śc izn a  cza sów , k tó rą  z sobą  w  ś w ia t p rz y n o s im y . M y  
Ż y d z i m u s im y  to  w ie d z ie ć : n ie ty lk o  p rz y ro d z e n ie  o jc ó w , a le  
i  lo s y  ich , w s zys tko , m ę ka , nędza, h a ń b a , — w s z y s tk o  to  
k s z ta łto w a ło  w  ró w n e j m ie rz e  is to tę  naszą , naszą  n a tu rę . 
To  w in n iś m y  ta k s a m o  czuć i  w ie d z ie ć , ja k  czuć i  w ie d z ie ć  
p o w in n iś m y , że ż y w ię  w  nas ró d  p ro ro k ó w , p ie ś n ia rz y  i k r ó -  
ló w  Judy.

K a ż d y  z nas, k to  w  s ta n ie  je s t o k ie m  rz u c ić  n a  m in io n e  
sw e życ ie , ka żd y , k to  w  s ta n ie  je s t z a jrz e ć  w  sw e życ ie  do 
g łę b i —  o d k ry je  ś la d y  te j p o tę g i. K to  u p rz y to m n i sob ie  
P a th o s  s w y c h  w a lk  w e w n ę trz n y c h , o d k ry je , że ży je  w  n im
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d a le j coś, co m a  sw ó j w ie lk i  n a ro d o w y  p ie rw o w z ó r  w  w a lc e  
p ro ro k ó w  z ro z b ie ż n ą  m n o g o ś c ią  in s ty n k tó w  lu d o w y c h . 
W  tę s k n o c ie  nasze j za  c z ys te m  i  je d n o lite m  ż y c ie m  u s ły s z y -  
im y  h a s ło , k tó re  w y w o ła ło  ong iś  w ie lk i ru c h  esse jsk i 

p ra c h rz e ś c ija ń s k i. A le  o d czu w a ć  te ż  b ęd z ie m y  z w y ra d n ia ją c e  
nas  lo s y  o jc ó w  w  i r o n i i  now oczesnego  Ż yda , s tą d  p o c h o d z ą  ״
ce j, żeśm y p rze z  d łu g ie  w ie k i l i c i  w  tw a rz ,  n ie  o d d a w a li 
u de rze ń , le cz  s ła b i p od  w zg lę d e m  lic z b y  i  s iły , o d w ra c a li 
s ię  w  b o k  i  c z u li się ״ d u c h o w y m i lu d ź m i1‘ o w y s ilo n e j w yższośc i. 
A  w ła ś n ie  ta  d a le k a  od życ ia , p o z b a w io n a  ró w n o w a g i,  n ib y  
p o z a o rg a n ic z n a  in te le k tu a ln o ś ć  w y b u ja ła  p rze z  to , że n ie  
z n a liś m y  p rze z  w ie k i i  ty s ią c le c ia  zd ro w e g o , zw ią za n e g o , 
ry tm e m  n a tu ry  k ie ro w a n e g o  ż y c ia ,

A  p ocó ż  n a m  w ie d z ie ć  to  w s z y s tk o  ? W  o w y c h  n a jc ic h -  
szych  g od z in ach , w  k tó ry c h  p rz y p o m in a m y  sob ie  n ie w y s ło -  
w io n ę  s p ra w y , o d c z u w a m y  g łę b o k ie  ro z d w o je n ie  nasze j is tn o -  
śc i ro z d w o je n ie , w y d a ją c e  się  n a m  ta k  d ługo  n ie p rze m o żon em , 
p ó k i n ie  u c z y n il iś m y  s w o ją  ż y w ą  w ła s n o ś c ią  ś w ia d o m o ś c i 
że k re w  nasza  je s t m o m e n te m  k s z ta łtu ją c y m  nasze życ ie , 
B y  do jść  od  ro z d w o je n ia  do jed no śc i, trz e b a  u ja w n ić  sob ie , 
co  k re w  nasza  w  nas z n a c z y : w  b ie gu  d n i b o w ie m  u ś w ia - 
d a m ia m y  sob ie  zaw sze  ty lk o  ś w ia t  z e w n ę trz n y  i  jego  d z ia -  
ła n ie . P o g łę b m y  w z ro k  n a jc ic h s z y c h  g o d z in : s p ó jrz m y  na
nas sa m ych , p o jm ijm y  nas sa m ych . P o jm ijm y  s ię :  ś c ią g n ij-  
m y  życ ie  nasze  w  nasze  ręce , ja k o  się  c ią g n ie  w ia d ro  ze 
s tu d n i, z b ie rz m y  je  w  nasze ręce , ja k o  się z g a rn ia  ro z s y p a -  . 
ne z ia rn a . W in n iś m y  w  sob ie  ro z s trz y g n ą ć : w in n iś m y  w y -
ró w n a n ie  s p ro w a d z ić  w  nas m ię d z y  m o c a m i.

T am  gdz ie  d an em  je s t o b je k ty w n e  p o ło że n ie  in d y w id u -  
u m  w  s to su n ku  jego  do n a ro d u , u p ły w a  jego  życ ie  w h a r -  
m o n ii i  b e zp ie czn ym  ro z w o ju : gdz ie  je j n ie m a  p o p a d a  in d y -  
w id u u m , im  b a rd z ie j je s t u ś w ia d o m io n e  i  u c z c iw e , im  w ię - 
ce j żąda  od s ieb ie  p e w n o ś c i i  ja s n o ś c i, te rn  g łę b ie j w  ko n - 
f l ik t ,  — s ta je  te rn  n ie u c h ro n n ie j p rz e d  w y b o re m  m ię d z y  
o ś ro d k ie m  a ja ź n ią , m ię d z y  ś w ia te m  w ra ż e ń , a ś w ia te m  sub- 
s ta n c y i, m ię d z y  a tm o s fe rą  a k rw ią ,  m ię d z y  p a m ię c ią  jego  
k ró tk ie g o  ż y w o ta  a p a m ię c ią  ty s ią c le c i, m ię d z y  c e la m i, k tó -  
re  da je  m u  sp o łecze ńs tw o , a z a d a n ie m  w y z w o le n ia  s w o is te j 
sw e j s iły . W y b ó r :  n ie  m ożn a  tego  ta k  ro z u m ie ć , ja k g d y b y  
o to  c h o d z iło , b y  jed no  lu b  d ru g ie  usunąć, p o rz u c ić , p o k o -



nać; b y ło b y  n ie d o rz e c z n o ś c ią  ch c ie ć  s ię w y z b y ć  k u ltu r y  o to - 
czen ia , k tó rą  p rze c ie ż  p rz e ro b il iś m y  n a  w ła s n o ś ć  naszą , 
k r w i  nasze j n a jg łę b sze m i s iła m i. C hcem y i  p o w in n iś m y  u  ־
ś w ia d o m ie  sobie, że je s te ś m y  w  d osa dn ie jszem  zn acze n iu , 
n iż  k a ż d y  in n y  n a ró d  k u ltu ry ,  m ie s z a n in ą  c z y li w ie lo tw o re m . 
A le  m y  ch ce m y  być  n ie  n ie w o ln ik a m i tego  w ie lo tw o ru , lecz  
p a n a m i. W y b ó r  o zna cza  ro z s trz y g n ie n ie  o s u p re m a c y i, o 
te rn , co m a  b yć  w  nas p a n u ją ce m , a co o p a n o w a n e m .

O to je s t o s o b o w a  k w e s ty a  ż yd o w ska , — p o d s ta w a  
w s z y s tk ic h  k w e s ty i ż yd o w sk ich , k w e s ty a , k tó rg , m u s im y  
w  nas s a m ych  zna leść, w  nas s a m y c h  w y ja ś n ić  i  w  nas

s a m ych  ro z s trz y g n ą ć .
P o w ie d z ia ł ra z  M a u ry c y  H e im a n n : ,.Co Z yd  za pę dzo ny  

n a  n a jb a rd z ie j o d lud ną , n a jb a rd z ie j n ie d o s tę p n ą  w ysp ę  u zn a - 
je  jeszcze  za  k w e s ty ę  ż yd o w ską , te rn  je d y n ie  je s t ona  . T a  ,

te rn  je d yn ie  je s t ona.
K to  je d n a k  w  w y b o rz e  m ię d z y  o ś ro d k ie m  a su o s ta n c y ą  

te j p rz y z n a ł w ła d a n ie , w in ie n  o d tą d  p ra w d z iw ie  z w n ę trz a  
sw e j is to ty  b yć  Ż yde m  i  ze k r w i  sw o je j, z c a łą  sp rzeczno - 
śc ią , z c a ły m  tra g iz m e m  i  z c a łą  b rz e m ie n n ą  p e łn ią  te j k r w i 

żyć  ja k o  Żyd.
S k o ro ś m y  się ta k  p o tw ie rd z il i  z na jg łę bsze go  sam opo  

zn a n ia , s k o ro ś m y  p o w ie d z e l i ״ : ta k “  do nas  sa m ych , do n a - 
szego ca łego  żyd o w sk ie g o  b y tu , — czu je  s ię  k a ż d y  z nas 
ja k o  n a ró d , gdyż czu je  n a ró d  w  sob ie . I  ta k  o dn os ić  s ię  bę- 
d z ie m y  do p rz e sz ło śc i Ż y d o s tw a  n ie  ja k o  do p rz e s z ło ś c i 
spo łecznośc i, do k tó re j n a le ż y m y , lecz  i w id z ie ć  w  n ie j^b ę - 
d z ie m y  p rze d w s tę p n e  dz ie je  naszego życ ia , k a ż d y  z^ nas 
p rze d w s tę p n e  dz ie je  w łasn eg o  sw ego ż y c ia , i  p o z n a w a ć  bę- 
d z ie m y  in a cze j, n iże śm y  p rz e d te m  u m ie li,  s ta w a n ie  się i  p rze - 
znaczen ie . I  ta k  sam o u jrz y m y  te ra ź n ie js z o ś ć .

C i lu d z ie  ta m  w  d a li, c i n ęd zn i, z g a rb ie n i, w lo k ą c y  się 
lu d z ie , k tó rz y  k rą ż ą  od w s i do w s i, n ie  w ie d zą c , s k ą d  i  p o -  
co ju t ro  żyć  będą, —  i te  o c ię ża łe , p ra w ie  og łuszone  m asy , 
ła d o w a n e  na  o k rę ty , k tó re  n ie  w ie d z ą , d oką d  i  p oco  dążą, 
ic h  w s z y s tk ic h  o d czu w a ć  b ę d z ie m y  n ie  ty lk o  ja k o  n a s z y c h  
b ra c i i  s io s try , — lecz  k a ż d y  z nas, k tó r y  ta k  się u m o c n ił 
w  s a m y m  sob ie , czuć b ę d z ie : C i lu d z ie  to  częśc i m ego Ja״   , 
J a  n ie  w s p ó łc ie rp ię  z n im i, j a sam  c ie rp ię  tę  m ękę . M o ja  
dusza  n ie  je s t p rz y  m o im  n a ro d z ie  m ó j n a ró d  j e s t  m o ją  du-



szq. I  w  te m sa m e m  zn a cze n iu  o d czu w a ć  będz ie  k a ż d y  z nas 
p rz y s z ło ś ć  żyd o s tw a , on czuc będ z ie : Ja  chcę  żyć  da le j, chcę  
m e j p rz y s z ło ś c i, chcę  now ego , ca łe go  ż y c ia , ż y c ia  d la  m n ie , 
d la  n a ro d u  w e  m n ie , d la  m n ie  w  n a ro d z ie . G dyż ż y d o s tw o  
m a  n ie ty lk o  p rze sz ło ść , n a w e t m im o  w s z y s tk o  co s tw o rz y ło , 
sądzę: Ż y d o s tw o  m a  p rz e d e w s z y s tk ie m  n ie  p rze sz ło ść , lecz  
p rz y s z ło ś ć . W ierzę? ż y d o s tw o  n ie  z d o ła ło  jeszcze d o ko n a ć  
sw ego d z ie ła  i  w ie lk ie  s iły  ży ją ce  w  ty m  n a jb a rd z ie j t r a g i-  
czn ym , n a jb a rd z ie j n ie p o ję ty m  ze w s z y s tk ic h  lu d ó w , n ie  
w y p o w ie d z ia ły  jeszcze  sw ego  n a jb a rd z ie j w ła s n e g o  s ło w a  
w  d z ie ja c h  ś w ia ta .

S a m o p o tw ie rd z e n ie  Ż y d a  m a  s w o ją  tra g ik ę  i  s w o ją  
w ie lk o ś ć . G dyż p o tw ie rd z a ją c  się, o d c z u w a m y  z a ra ze m , ja k  
ju ż  p o w ie d z ia łe m , ca łe  z w y ro d n ie n ie , z pod  k tó re g o  w y z w o - 
l ić  m u s im y  p rz y s z łe  nasze  p o k o le n ia . A le  c z u je m y  też, że 
są w  nas jeszcze rze czy , d o ty c h c z a s  n ie o d k ry te , że są 
w  nas jeszcze  m oce , co c z e k a ją  sw e j c h w il i .  I w c ie lić  
w  sw e życ ie  c a ły  t ra g iz m  i  c a łą  w ie lk o ś ć  p o tw ie rd z a ją c e -  
go się Ż yd a , to  z n a c z y  źyc  ja k o  Ż yd . N ie  c h o d z i o w y z n a • 
n ie , n ie  o o św ia d cze n ie  p rz y n a le ż n o ś c i do ja k ie jś  id e i a lbo  
do ja k ie g o ś  ru c h u , a le  o to , by  ten, k tó r y  w c ie l i ł  w  s ieb ie  
s w o ją  p ra w d ę , ją  ży ł, b y  o c z y ś c ił się z ż u ż li obcego w ła d z tw a , 
by  z ro z d w o je n ia  o d n a la z ł się w  je d n o ś c i: b y  się w y z w o lił.

G dyż ja k o  Ż y d z i z p ra d z ia d ó w  epoki, ch cą c  w y z w o - 
l ić  s ię  z ro z d w o je n ia  sw e j duszy, z ״ g rz e c h u “ , -  o d d a w a li 
s ię  c a łk ie m  n ie ro z d w o jo n e m u , jednem u, je d n o lite m u  B ogu , 
ta k o  i  m y  w  in n e j, szczegó lne j p o g rą ż e n i d w o is to śc i, w y z w o - 
l ic  s ię  z n ie j w in n iś m y  n ie  p rze z  o d d a n ie  s ię Bogu , k tó re g o  
n ie  m o że m y  ju ż  z ro b ić  rz e c z y w is ty m , lecz  p rze z  o d d a n ie  się 
p o d s ta w ie  nasze j is to ty , je d n o śc i s u b s ta n c y i w  nas, ta k  je -  
dyne j i  jed ne j, ja k  je d y n y m  i  je d n y m  b y ł Bóg, k tó re g o  Ż y d z i 
w  tę s k n o c ie  za je d n o ś c ią  w z n ie ś li w o n cza s  na  n ie bo  sw ego 
b y tu  i  sw e j p rz y s z ło ś c i.

J a k o  d z ie cko  c z y ta łe m  ra z  s ta rą  ż y d o w s k ą  baśń, k tó re j n ie  
m o g łe m  z ro z u m ie ć . Z a w ie ra ła  ona  te  ty lk o  s ło w a ״ : P rzed  
b ra m a m i R z y m u  trę d o w a ty  s ie d z i ż e b ra k  i  czeka . J e s tto  
M e s y a s z “ . W te d y  p rz y s z e d łe m  do s ta re g o  c z ło w ie k a  i  z a p y -  
ta łe m  go: ״ N a co cze ka  o n ? “ . I  o d p o w ie d z ia ł m i te n  s ta ry  
c z ło w ie k  coś, czego w te d y  n ie  z ro z u m ia łe m  i  co m  d o p ie ro  
b a rd z o  późno n a u c z y ł się ro z u m ie ć ; r z e k ł on ״N a  C ie b ie “ .

Z upoważnienia autora przełożył z niem ieckiego oryginału

Jakób Brenner.
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Dr. M PIN ES -  PARYŻ.

Zabytki piśmiennictwa żydowskiego.
Żydowska literatura podobnie jak język żydowski należy do 

najmłodszych w literaturze europejskiej. W rzeczywistości dopiero 
w XVI wieku spotykamy pierwsze utwory w języku żydowskim. 
Wszelkie zabytki językowe, które po dziś dzień się zachowały, po- 
cząwszy od notatek i responsów z XII. i XIII. w , ( wśród których 
spotykamy w tekście hebrajskim niemieckie zdania, przysłowia lub 
pojedyncze wyrazy) a skończywszy na książkach obyczajowych jak: 
 Sefer hagan“ — cała literatura w istocie״ Sefer Hamusar“ albo״
spisana jest w języku czysto niemieckim, hebrajskiemi czcionkami 
a różni się od reszty piśmiennictwa niemieckiego tego okresu 
jedynie swoistością materyału, który jest jej przedmiotem.

Dopiero w 1507 r. ukazała się we Wenecyi pierwsza żydów- 
ska książka ״Księga Bobo“ . Była to książka p. t, ״Dus Bobo- 
buch“ ( ב^ב^כוך דאס ) lub ״Opowieść Bobo״ napisana przez Elijahu 
Lewita, (1472-1542) powszechnie wówczas znanego autora wielu 
znakomitych dzieł z dziedziny gramatyki hebrajskiej. Opowieść 
Bobo jest przekładem rymowanym sławnej powieści angielskiej 
Sir Bevis of Southampton, sporządzonym nie z oryginału lecz 
z włoskiego tłumaczenia. Tłumacz włoski dokonał przekładu 
z francuskiego tekstu i zmienił oryginalny tytuł na ״Bovo d Anco- 
na“ i ztąd książka żydowska nosi nazwę: ״Opowieść Bobo“ .

Liczne przekłady wskazują, jak poczytną była ta powieść. 
W języku żydowskim doczekała się ona licznych nakładów i po 
dziś dzień bywa drukowaną. Jak dalece jest popularną, świadczy 
fakt, że niemal każdą fantastyczną opowieść lud nazywa ״Bobo- 
ma’seh“ .

W całej żydowskiej literaturze średniowiecza spotykamy je- 
szcze jedna książkę, która pod względem popularności przewyższa 
poprzednią, a jest nią ״Cyejna wyrejna“ ( וראינה״ ),צאינה ״( wyjdźcie 
i zobaczcie) napisana przez Jakóba z Janowej (zmarł 1628 roku 
w Pradze) a wydana poraź pierwszy z końcem XVI. w.
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״ Cyejna wyrejna“ jest to wolny przekład pięcioksięgu (חומש 
i tych pięciu megiloth, w których w mistyczny sposób, 
zebrane są legendy wyjęte z ״Agady 0אגדתי). Książka napisana ła- 
two i zrozumiale, serdecznie i bez preteusyi. Często spotykamy 
w niej obrazy z żydowskiej historyi, tekst zaś jest pełen anegdot, 
przypowieści i legend, jej filozofia jest prostą i szczerą, styl po- 
ważny, pełen cichego entuzyazmu. Wszystko to sprawiło, że stała 
się ona księgą obyczajową, wychowawczą, drogowskazem dla ty- 
sięcy żydowskich kobiet, które nie miały dotąd dostępu do źródła 
wiedzy żydowskiej, nie znając języka biblii i dziejów naszego na- 
rodu. Nic dziwnego, że kobieta żydowska uważała za swój obo- 
wiązek czytać co soboty żydowską ״Biblię dla niewiast“ i bez 
przesady r.ec można, że niemal w każdym domu pobożnym 
żydowskim można dziś jeszcze spotkać tę książkę. Skromna 
ta książka w ciągu ostatnich trzechset lat wzmocniła poczucie je- 
dności żydowskiej wśród ogółu żydowskiego ludu.

Obok wspomnianych dwóch książek, musimy wymienić bar- 
dzo głośną w swoim czasie ״Księgę bajek“ ״Maanse buch“ , wy- 
daną w Bazylei 1602 r. Autorem, a raczej kompilatorem tej książ- 
ki ma być nieznanego nazwiska Żyd litewski z Międzyrzecza, któ- 
ry prawdopodobnie w ostatnich latach XVI. w. przeniósł się do 
zachodnich Niemiec, W  każdym razie, jak z przedmowy wynika, 
książka jego była przeznaczona dla czytelniczek krajów niemie- 
ckich, albowiem wzywa autor ״nadobne panie“ , by czemprędzej 
książkę jego zakupiły, gdyż zamierza wyjechać w inne kraje do 
Czech, Rosyi lub Polski. ״Księga bajek“ jest zbiorem około 300 
różnych legend żydowskiej ludowej poezyi, wyjętych z Agady i 
Kabały. Jakkolwiek pod względem treści bajki te znacznie różnią 
się od siebie, tak jak różnemi są źródła z których autor czerpak 
mimoto nosi księga piętno jednolitości dzięki prostemu stylowi i 
naturalnej formie wolnej od wszelkiej przesady. Następne liczne 
wydania ukazały się niemal bez zmiany. W r. !612 doczekała się 
książka ta przekładu na język niemiecki przez jakiegoś profesora 
z Giessen. Choć mniej sławna niż ״Cyejna wyrejna“ i .,Bobo manse“ 
należy dzisiaj do rzadkości bibliograficznych. Trzy te książki są 
*o najpopularniejsze z pierwszej epoki rozwoju literatury żydowskiej 
i noszą na sobie cechy charakterystyczne tego okresu. Ich autoro- 
wie, jak widzieliśmy, pochodzą, jeden z Włoch drugi z Niemiec, 
trzeci z Polski, z czego wynika, że piśmiennictwo żydowskie pow- 
stawało nie tylko w Niemczech lecz i w innych krajach, gdzie
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tylko mieszkali ״niemieccy Żydzi“ . Dopiero z końcem XIX w. za- 
chodzi ciekawa zmiana, że żydowskie utwory powstają niemal 
wyłącznie w krajach zamieszkałych przez Żydów polskich.

Dzieła te są wyrazem ducha i tendencyi swojej epoki. 
Podobnie jak ״Cyejna wyrejna“ ,,Księga Bobo“  “Księga bajek״ ,
tak i większość pism i książek tej epoki, wchodzi w zakres lite- 
ratury obyczajowej. Są to przekłady z Biblii, oryginalne lub z he- 
brajskiego przełożone zbiory ustaw, odnoszących się w szczegół- 
ności do kobiet, dla których w pierwszym rzędzie księgi te były 
przeznaczone. Z drugiej zaś strony spotykamy się z piśmienni- 
ctwem z zakresu Folkloru pełnem bajek i powieści, odpisanych czę- 
sto niemal dosłownie z niemieckich oryginałów. Autor »Księgi ba- 
jekff wskazuje na to w swej przedmowie, o ile wyżej stoi 
jego księga niż poematy Dietricha z Berna luj) mistrza Hildę- 
branda, które jego zdaniem są ,,jałowe, głupie i nie warte czytani !.

W tej samej epoce okazywały się żydowskie ^przekłady po- 
pularnych powieści niemieckich jak: ,,Dzieje Fortunatusa jego sa- 
kwy i czarodziejskiej czapki“ (1696) ״Miłosna historyą Florę i Blan- 
cheflur“ (1714) ״Losy rycerza Zygmunta i jego Magdaleny“ (1717) 
i inne liczne bajki przełożone z pism Boccacia około 1710 r. itp.

Czysto zaś żydowskie bajki i legendy nie są niczem innem 
jak tylko znowu tłumaczeniami, lecz z tekstu hebrajskiego lub 
po większej części oryg ׳ lnie po żydowsku napisane. Te 
ostatnie opowiadają nar!' o życiu i cudach twórcy chasydyzmu 
i j 6 § 0  następców. Te dla początków żydowskiej literatury 
ważne zabytki, pisane są w sposób prosty i naiwny, pełne są 
niezachwianej wiary w wszechpotęga cudotwórcy, wieje z nich 
polot mistycznej poezyi i fantastycznej filozofii. Rzeczy te 
mimo swej nieraz nieudatnej formy mieszczą w sobie dużo 
piękna i wywierają silny wpływ na czytelnika. Żydowski ro- 
mantyzm w literaturze, którego widomą głową jest Juda Leib Pe- 
rez, czerpie swe tematy z nieprzebranego bogactwa ich motywow.

Liczne ptzekłady biblii zajmują niepoślednie miejsce w pier- 
wszym okresie żydowskiej literatury, który zwykł się często na- 
zywać epoką , Świętego piśmiennictwa“ zwłaszcza od stesunko 
bardzo licznych dzieł treści religijnej.

Chrześcijańscy misyonarze, którzy • dzisiaj posługują się 
chętnie gwarą ludową dla swej propagandy wśród Żydów, byli 
pierwszymi, którzy starali sią spopularyzować i uprzystępnić 
szerokim masom znajomość Pisma Świętego. Pierwszego przekła­
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du na język żydowski pięcioksięgu i Haftory dokonał wychrzta 
Michał Adam, a ogłosił go Paulus Fabuis w Konstancyi w r. 1544.

W długiej przedmowie czytamy motywy, którego skło- 
niły tłumacza do dokonania przekładu. Prześladowania Żydów 
i zburzenie wielu żydowskich gmin sprawiło, że moc Żydów osie- 
dliła się po wsiach, a tern samem nie mogła korzystać ze środków 
naukowych wielkich miast. Nauczyciela, którego na wsi brak, może 
obecnie dzięki przekładowi biblii każdy ojciec zastąpić. Dziecko nie 
będzie pozbawionem nauki żydowskiej, nauki biblii. Można wątpić 
w szczerość motywów Michała Adama, zaprzeczyć się jednak nie 
da, że jego przekład wywarł doniosły wpływ na współczesne ży- 
dowstwo.

W tym samym roku ukazał się nowy przekład biblii w Augs- 
burgu dokonany również przez wychrztę. Tłumacz Emilius Paulus 
chciał tern samem wykazać społeczeństwu chrześcijańskiemu, jak 
w swej przedmowie między innymi motywami podaje — że 
 w grubym jest ono błędzie, skoro sądzi, że współcześni Żydzi״
mówią jeszcze po hebrajsku“ . Przekład augsburski stał się pod- 
stawą nowego przekładu, wydanego w r. 1560 w Kremonie. Tłu- 
maczenia dokonał Żyd polski Leib Bresz, albo jak go zowią Breszt. 
Obok przekładu tekstu znajdujemy tu przekład i objaśnienia po- 
szczególnych słów, i pierwszy raz tłumaczone ustępy Rasziego. 
Drugie wydanie tego przekładu ukazało sie w r. 1583. w Bazylei, 
trzecie zaś z nieznacznemi poprawkami w r. 1603 również w Ba- 
zylei.

W r. ±608 wydał znakomity rabin Jicchak ben Szymeon Ha- 
kohen z Pragi (umarł w 1642) nowy przekład biblii, w którym 
znowu podobnie jak w ״Cyejna wyrejna“ spotykamy przetłu- 
inaczone ustępy z Agady. Przekład ten stał się nadzwyczajnie po־ 
pularnym i znanym jest po dziś dzień pod nazwą ״taatsz chymesz“
< חומש״ ״טייטש ). Drugie jej wydanie ukazało się w Pradze w r. 1610, 
zaś trzecie znacznie zmienione dopiero w 1691 we Frankfurcie 
nad Menem dzięki staraniom wnuka znakomitego tłumacza. Nie- 
bawem — zapomniana chwilowo — ״cyejna wyrejna“ wybija się 
ponownie i wytrąca nawet najbardziej popularne przekłady z rąk 
ludu, zajmując ich dotychczasowe miejsce.

Równocześnie z przekładem pięcioksięgu poczęto wydawać 
i inne przekłady biblii. W r. 1545 ogiosił we Wenecyi znakomity 
przekład ״ Psalmów“ Eliahu Lewita, znany autor ״ Księgi Bobo“ 
W. r. 1544 ukazał się w Augsburgu przekład rymowany księgi
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Samuel. Jest to może pierwszy przekład, odznaczający się piękną 
formą języka, miejscami poetyczny. Specyalnie przystosowana 
muzyka umożliwiała melodyjną deklamacyę tych utworów. Popu- 
larnośc tych przekładów była tak znaczną, że wywołała całe za- 
stępy naśladowców, tak, że każdy tłumacz swego czasu uważa za 
stosowne zaznaczyć, że jego rymowany przekład z muzyką pow- 
stał na wzór ״Księgi Samuel“ .

Autor ״Cyrejny wyrejny“ wydał w r. 1576 w Pradze prze- 
kłady z Proroków i innych pism w tym samym duchu, co przekład 
pięcioksięgu i zebrał je razem pod jednym tytułem ״Hamagid״ . 
W swoim czasie były przekłady te wcale popularne i doczekały 
się kilku wydań. W  każdym jednak razie nie miały one takie- 
go powodzenia, co jego przekład pentateuchu.

Całkowity przekład biblii ukazał się dopiero z końcem 
w. XVII. w 2 wydaniach.1 W ciągu 3 lat ogłosili odrębnie w Amster- 
damie Jekuticl K litz (w r. 1676) i Józef Witzenhaus (w 1676) 
swoje przekłady, które jednak nie znalazły poklasku czytającej pu- 
bliczności. Były to bowiem przekłady tekstu masoreckiego bez 
wszelkich objaśnień i bez opowieści z Agady. Nic dziwnego, że 
nie doczekały się nawet drugiego wydania.

(C. d. n).

Leopold Zunz.
(1794 — 1886).

IV 25 letnia rocznicę śmierci*).

Wśród potopu nienawiści do Żydów, jaki zalał kraje nie- 
mieckie w początkach 19 w., Żydzi w dziwnej z sobą znaleźli 
się rozterce. Grdy świat otaczający czci iin odmawiał, a wycie 
tłuszczy pomieszane z wrogimi okrzykami: ״Hep, hep“ — ponu- 
re wywoływało wspomnienia średniowiecznej ciemnoty, — strasz- 
ne ogarniało ich zwątpienie co do uzasadnienia ich bytu. B y ły  
to czasy, gdzie pożądano uznania na zewnątrz, nie na m a-

*)• 1. . ראיינאוויץ פינחם שאול מאת ומפריו זמנו חייו,  pnt ליפמאן טוב יום ר׳  

2. Graetz : Geschichte der Juden, t. X t.
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cy wrodzonych pierwiastków, — probierza wartości, — ale dzię- 
k i uwidocznionym, na zewnątrz objawionym przymiotom. Slabem 
było żydostwo niemieckie podówczas i nieskonsolidowanem. Trze• 
ba mu było bezwarunkowo podpory z zewnątrz. I  z tej potrzeby 
wyniknęła cipologetyka żydostwa, stąd wzięło początek ״Towa- 
rzystwo dla ku ltu ry  i wiedzy żydowskiej“ — to wreszcie było 
źródłem twórczości Leopolda Zunza.

B y ł 011 jednym z założycieli ״Yerein fur ku ltu r u. Wissen- 
schaft der Judeo“ . W ytrwanie przy wierze żydowskiej i  wpły- 
wanie w ten sposób na młodzież, było podstawowern założeniem 
jego iuicyatorów; Jakkolwiek wydaje się nam to dzisiaj wprost 
niezrozumiałem, że żydowskie towarzystwo otoczyć się musiało 
wałem ochronnym przysięgi przeciw wrogowi, to jednak znak 
to czasu i epoki, w której ż y li twórcy tego niby ״nieśmier- 
teluego hufca“ . W y tyczy li sobie program rozległy: zaszcze-
pić chcieli w żydostwo kulturę europejską i w ten sposób za 
sklepić przepaść, zagasić żagiew plemiennej nienawiści. Grdy nie- 
powodzenie wskazało im niedorzeczność tych planów, — ograni- 
czyli swą działalność do uprawiania wiedzy żydowskiej zaporaocą 
naukowych odczytów i czasopisma dla ,.ku ltury i wiedzy żydów- 
skiej“ . Niestety część założycieli tego towarzystwa z czasem 
znalazła się po drugiej stronie obozu żydowskiego.

Jedyną pozostałością ich istnienia to założony przez Zunsa 
organ ״Zeitschrift fur Cultur u. Wissenschaft des Judentums“ , 
k tó ry  przyniósł k ilka  niezwykle cennych prac z dziedziny his- 
tory i i historyi lite ra tury  żydowskiej *).

Po upadku Towarzystwa pozostał Zunz sam jeden na pobojowi 
sku, ze wszystkich stron widział zbiegów i zdrajców, wątpiących 
i zwątpiałych. 011 jeden o stal się w swej wierze i trw a ł silnie 
przy sztandarze żydostwa. Wiedza żydowska była dlań źródłem 
ukojenia i jedynym celem wszystkich wysiłków. Widząc bowiem 
bezowocność dążeń w kierunku poprawy bytu i podniesienia po- 
ziomu swych braci, — ״widząc, że glos jego by ł głosem wola- 
jącego na puszczy“ , — postanowił pracować wciasnem kole swej 
wiedzy dla dobra żydostwa...

Wśród zmiennych kolei życia, — wśród niedostatku i nę- 
dzy — tworzy Leopold Zunz główne swe dzieło, które ugrunto-

*) Edward Gans: Gesetzgebung iiber die Juden in Rom. — L. Zunz : 
Raszi; Grundlinien einer kunftigen S tattistik der Juden; Uber die in den heb- 
raischen-jud. Schriften vorkommenden hispanischen Ortsnamen.



wało jego sławę po wszystkie czasy: Die gottesdienstlichen Vor- 
trage der Juden historisch entwickelt *).

Jakkolwiek dzieło to i dzisiaj niezapizeczone ma znaczenie 
dla h istoryi l itu rg ii żydowskiej, to jednak nie można oderwać 
jego powstania od tendencyi, które kierowały autorem. Podwójny 
cel przed oczyma miał Zunz, pisząc swe ״W yk łady “ . Rząd pru- 
ski zakazał wygłaszania kazań w synagogach żydowskich w ję- 
zyku niemieckim. B y ły  to zaś czasy reform i dążności do zmiany 
form ceremoniału, gdzie zapominano o przepisach i przykazaniach 
— gwoli zewnętrzności. Treść zatraciła się, a pozostało jako je- 
dyne zastępstwo — niemieckie kazanie, które zdołałoby może przy 
sprzyjających warunkach— wskrzesić na nowo iskrę w iary i zapał 
dla re lig ii. Sama modlitwa i  śpiew nie m iały w sobie dostatecznej 
s iły  przyciągającej dla oświeconej generacyi. Zrozumiemy więc obu- 
rżenie i rozpacz propagatorów reformy z powodu bezwzględnego 
rozporządzenia pruskiego rządu. I  to tembardziej, że w innych 
państwach niemieckich gminy żydowskie w zupełnej ży ły  autonomii. 
Postanowił tedy Zunz zapomocą argumentów zaczerpniętych ze 
skarbnicy wiedzy żydowskiej, udowadniających, że kazanie było 
od wieków najważniejszą częścią składową ku ltu  żydowskiego 
skłonić rząd pruski do odwołania nieuzasadnionego ukazu.

Dlatego też zaopatrzył dzieło swe naukowe we wstęp po- 
lemiczny, w którym domaga się równouprawnienia Żydów jako 
obywateli państwa niemieckiego, wykazując, że upośledzenie pe- 
wnej społeczności czy też wyznania, szkodzi państwu.

Zamiarem Zunza było dać społeczeństwu niemieckiemu o- 
braz ewolucyjnego rozwoju żydostwa, a zarazem wykazać uza- 
saduienie instytucyi ״kazań“ , wprowadzonych przez kierunek re- 
formatorski w Niemczech. Dowodzi więc we wstępie że podsta- 
wą nauki, jest zvyktad ustny, k tó ry  działa najskuteczniej na serca 
i umysły słuchaczy. Dlatego też przodkowie nasi od dawien 
dawna cenili kazanie, które było ważnym środkiem wychowania

Nie możemy podać w tern miejscu treści dzieła, gdyż prze- 
kruczałoby to ramy tego szkicu — musimy poprzestać na 
stwierdzeniu, że podał w niem Zunz w sposób naukowy 
historyę litu rg ii żydowskiej od czasów najdawniejszych. Zebrał 
olbrzymi materyał naukowy, tak, że dzisiaj ״W ykłady o

*) I  wyd. Berlin A, Asclier 1832 i I I  wyd. za staraniem Dra Bruhla, 
F rankfurt a|M 1892.
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nabożeństwie“ stanowią jeszcze podstawę dla badań w tym  kie- 
runku.

Dalsza działalność Zunza obfituje w niezwykle wielką 
liczbę dzieł mniejszych i rozpraw z nrjrozmaitszych dziedzin, ja 
koto historyi, h istoryi lite ra tury, geografii Palestyny i  innych-

Wymieniamy najważniejsze: ״Namen der Juden *), ״Zur 
Geschichte und L ite ra tu r“ Die synagogale Poesie des M״ . itte l- 
a l t e r s Die Ritus der Synagogalcn Poesie“ i k״ ilka  prac he- 
brejskich.

Zunz by ł twórcą nowych zupełnie działów wiedzy żydów- 
skiej, dał początek i ugruntował badanie h istoryi lite ra tu ry  
i  litu rg ii żydowskiej; jego prace o poezyi żydowsko-prowansalskiej 
należą do najlepszych na tern polu.

ody  zastanowimy się nad działalnością Leopolda Zunza 
widzimy, że dwa prądy ścierały się zawsze w jego życiu. Ten- 
dencya asymilacyjna i dążność upodobnienia się do otoczenia 
i  jego wymogów. Życie jego to walka z tym i prądami i  stąd 
ty le  w niem sprzeczności: obok zamiłowania dla hebrajskiego 
spotkać się u niego można z zupełną niekiedy dlań obojętnością, 
obok gorącej w iary w prawdę Żydowstwa — ze zdaniem że 
 .kaprysem jego duszy“ było wytrwanie przy narodowym znaku״
Harmonijnego rozwiązania znaleść nie miał, nie jego to wina, 
ale chlubnie świadczy o nim — dziecku tego najbardziej nie- 
konsekwentnego wieku — jego wielka konsekwencya : Żydostwo.

Leopold Zunz z fałszywego wyszedł założenia, uratować 
chciał żydostwo nie od wewnątrz, lecz zapomocą reformy ze- 
wnętrznej. Nie zrozumiał, że żydostwu potrzeba treści własnej, 
rodzimej, że nie pomogą wszczepiane sztucznie środki zewnętrzne. 
Dlatego reforma, ukochane dzieło jego życia, epizodem ty lko  jest 
marnym w historyi żydowskiej, dlatego żydostwo niemieckie od 
tak długiego czasu nie bierze udziału w twórczości żydowskiej.-

Ale działalność jego mimo błędów olbrzymie dla żydostwa 
ma znaczenie. Dążeniem jego było zapoznać swych braci z ukry- 
tym i w pomroce dziejów skarbami i  dodać im podniety do wy 
trwania. Udowodnić chciał światu, że Żydzi stanowią odrębną 
społeczność o odmiennych potrzebach i  dążnościach, że ciągłość 
dziejowa nie została zerwana mimo zewnętrznego rozłamu. Je­

*). Rozprawka napisana z powodu edyktu z 10 sierpnia 1836, zabrania- 
jącego Żydom pruskim przybierania imion niemieckich.
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dność tę usiłowań i  walk wewnętrznych poznać można najłat- 
wiej z is to ty  lite ra tury  żydowskiej, która mimo zewnętrznych 
nieszczęść dorównuje pod wielu względami literaturom innych 
narodów. W ierzy też, że z równouprawnienia literatury i  wiedzy־ 
żydowskiej wypłynie równouprawnienie Żydów w życiu i  obyczaju. (Zur 
Geschichte u. L ittera tur, T. 21 cyt. za Grratzem).

Z tego stanowiska wyjaśnia się praca życia wielkiego u- 
czonego. otarał się on usłyszeć głos pokoleń, idący doń z ubie- 
głych wieków i  na tej podstawie odtwarzać akordy minionych 
dziejów. Z pieśni żałobnych i  błagalnych średniowiecza płynęły 
ku niemu głosy rozpacznej skargi i  bolesnego szlochu przeszłych 
pokoleń. I  odczuł cały tragizm, wionący z ka rt h istoryi żydów- 
skiej i dał temu wyraz w następujących słowach, ze serca p ły- 
nących:

 Wenn es eine Staffelleiter von Leiden gibt, so hat Israeł״
die hochste Staffeł ertiegen, wenn die Dauer der Schmerzen und die 
Greduld, m it der sie ertragen werden, adeln, so nehmen es die 
Juden m it den Hochgeborenen aller Lander auf; wenn eine L itte - 
ratur reich genannt wird, die wenige Trauerspiele besitzt, wel- 
cher Platz gebuhrt denn einer Tragedie, die anderthalb Jahr- 
tausende wahrt, gedichtet und dargestellt von den Helden selber“ . 
(Die Synagogale Poesie des M ittelalters).

Więc gdy patrzymy dziś z perspektywy ćwierćlecia na ży- 
cie jego i twórczość, zacierają się szorstkie rysy obrazu, a 
staje przed nami szlachetna postać s w e g o  n a r o d u ,  
o tarczę ochronną przed pociskami wrogów, owiana śnię- 
tnem tchnieniem w iary w ludzi i  sprawiedliwość dziejową. I  prze- 
baczyć musimy Leopoldowi Zunzowi wielką pomyłkę jego życia, 
reformę i  uznać w nim jednego z najlepszych, jakich wydało 
żydostwo w X IX , wieku.

Ben Awiw.

E O E O
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GlossyC
I.

A le jakąż to depresyę przeżywany, co dala autorowi arty- 
ku ł u w Mori i powód do takiej melancholii, autorowi artykułu 
Wschodu do tak niepowściągliwego krzyku oburzenia ? Po- 1 
wiedzmy otwarcie: przechodzimy fazę pesyrnizwu. Ale czemu, 
czemu"?

Bo gwarno, rojno, głośno, buńczucznie wybieraliśmy się 
na naszą wyprawę romantyczną. Po stuleciach dwudziestu, ży- 
dostwo dosiędło pstrego konika ״zum R itt  ins alte romantische 
Land“ . Ten gmachy budował uniwersytetów, pysznych muzeów, 
parlamentów ludowych, narodowych panteonów dumne wznosił 
budowle, ów kolej > stwarzał, kanały kopał, porty zakładał; inny 
ołowiane żołnierzyki narodowej armii do boju musztrował, a na- 
wet sztandary i godła mieliśmy już pomalowane. ״ Yorbei, vorbei!“ 
Gdy przyszło oskardów ciężkich się imać, pierwsze trudności 
usuwać, teren przygotować, bodaj marszrutę wyznaczyć, dopiero 
jasno się stało dookoła. Daleka to droga, przyjaciele! A le cóż: 
dwa tysiące la t mieliśmy zawsze czas i nigdy nam spieszno 
nie było, a teraz giniemy z niecierpliwości.

Młode to i burzliwe elementy, co tak żywo się gorączkują 
A nadewszystko: uczyć się, uczyć nam trzeba. K to  ma pojęcie 
o istocie i rozwoju stronnictw, choćby największych na świecie, 
ten wie, że żadnego Krakowa ani Jerozolimy odrazu nie zbudo- 
wano.

Nie daleko nam sięgać po przykłady. Czy wie autor Ideału 
a życie, że jeszcze przez la ty  czterdziestu, trzydziestu rewolu- 
cyjue robotnicy w Niemczech i na całym świecie stawać mu- 
sieli przed sądem i usprawiedliwiać się z zarzutów zdrady głów- 
nej, buntu, zbrodni dynamitowych, bo doprawdy myśleli, źe 
jedna bomlia a kawał świata starego rozleciał się w gruzy, 
jedno bezrobocie, a świat , nowych staje podstawach ? I  to 
minęło. Dziś ci sami ludz" budują organizacye, obliczone na stu- 
lecia, a najstarsi przywódcy, których młodość jak nasza minęła

*) Podajemy tu " wynikach 2 odpowiedzi na a ־ rtyku ł ״Ideał a życie‘1 
(Moriab c ;).
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gwarno i głośno, uczty młodych w zamkniętych izbach cichej, 
powolnej, mozolnej, codziennej pracy, I  nam tego trzeba. Potrze- 
ba nam odwagi wyrzeczenia się ambicyi osobistej nadziei, nadziei, 
że i ja zobaczę! Wyżej nam stanąć, szerszy, dalszy ogarnąć 
widnokrąg. A  ko !nuż więcej przystoi ponad poziomy się w no- 
sić, niż tobie młodzieży?

Lw6nv. / ( ■־

I I .

Czyżby smutny niejednokrotnie stan organizacyi i pracy 
syońskiej miał przyczynę w  tem, że dziś już nie w  ciężkiej 
walce duchowej, drogą pracy rozumowej syonistami się stajemy, 
lecz często ulegając tylko jakiemś węwnętrznem ciążeniu, mi- 
m o wolnej sympatyi, słowem ״uczuciu ?“ Czy więc dla podnie- 
sienią wartości ruchu syońskiego należałoby nam na nowo 
analizować, badać, uzasadniać, dlaczego jesteśmy syonistr.mi ? 
Wątpię — sądzę natomiast, że ten nasz ״uczuciowy“ stosunek 
do syonizmu zupełnie jest naturalny i konieczny. Uzasadniać 
sobie 11. p. że jesteśmy narodem i t. p. byłoby anachronizmem. 
Na to czas był wtedy, kiedy syonizm pierwsze kroki stawiać 
począł w dziedzinie teoryi, t. j. wtedy, kiedy się ten proces 
odbył w istocie. Dziś już wobec nas samych nie uzasadniać 
syonizm nam należy (podobnie jak i inne narody uzasadniać 
swych ruchów narodowościowych nie potrzebują) i właśnie tę 
zaturalność syonizmu samą przez się, ten dogmatyzm syońskj 
na zwycięstwo ostateczne ruchu naszego w zakresie teoryi 
uważać należy. Cofnięcie się z tego stanowiska byłoby zasto- 
jem. Bo i Mlodoturków nie pytano o prawa, na podstawie 
których państwo swe odrodzili, lecz cały świat patrzy z cieką- 
wością, w jakim kierunku dalsza praca ich posunie się, co 
stworzą nowego, lepszego. — Zupełnie czegoś analogicznego 
i od syonizmu wymagać trzeba. Praca umysłowa jest bezwąt- 
pienia stopniem war,ości każdego ruchu społecznego, a więc 
i syonizmu, ale praca ta naprzód, nie wstecz ma dążyć. D zis ia j 
naczelnem pytaniem ma być, nie dlaczego jesteśmy syonistami, lecz 
ja k  mamy syonizm realizować. Takie postawienie kwestyi powinno, 
zdaniem mojem, osiągnąć należyty skutek, posunąć teoryę syo- 
nizmu we właściwym kierunku.

Jako środek do zrealizowania bytu społecznego Żydów 
(w  pełne!11 tego słowa znaczeniu) jest syonizm kwestyą w pier-
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wszym rzędzie społeczną 1 jako taka wymaga badań i  planów spo-  
łcczno׳naukowych. Zaopatrzyć się musimy w  narzędzia najnowszej 
struktury społecznej, najlepsze, najdoskonalsze. ״Nur kein altes 
Eisen“ — te słowa autora ״Altneulandu“ symbolem stać się 
muszą naszej pracy, jeśli nas ona nie ma zawieść. Dziś nauki 
ekonomiczne są tern koniecznem podłożem każdej akcyi spo- 
łecznej, bez którego ta akcya nie może mieć poważnego cha- 
rakteru. Bo tworzyć coś nowego w  życiu gospodarczem, zbio- 
rowem, bez znajomości zasad tego życia jest nonsensem. 
Zrozumiały to narody, stojące na najwyższym szczeblu cywili- 
zacyi n. p. Anglicy lub Amerykanie, i u nich rozwijają się 
nauki społeczne z dnia na dzień coraz silniej i dlatego mogą 
one przy szalonym rozwoju kapitalizmu, wśród największych 
sprzeczności interesów, utrzymać równowagę państwową, za- 
stosowując wynik tychże badań w życiu. Trzeba nam rozja- 
śniać stare drogi, wynaleść błędy ich, szukać dróg nowych 
i niemi pchnąć ruch syoński naprzód, ku realizacyi. I w tym 
też kierunku należałoby skierować pracę umysłową młodzieży.

,Ideał — a Życie?“ Czy tu szukać przyczyny, że tak 
wolnym posuwamy się krokiem ? Czy w rozdźwięku tych dwóch 
sił tkwią nasze niedomagania ? Jakże ich stosunek zrozumieć ? 
Wątpię, by tu była przyczyna tylko żydowska, tern mniej spe- 
cyalnie syońska. Nie inne hasła zmienią całkowicie nasze sze- 
regi, stworzą z nich godnych bojowników. Przyczyna tu ogólno- 
światowa. Wszędzie jest to samo. Sięgnąć tu trzeba do zasad- 
niczych cech obecnego życia społecznego. One to tworzą 
legiony przeciętnych i gorzej niż przeciętnych. Żadne hasła, 
wymagające większych wysiłków czy duchowych, czy fizycz- 
nych, trwale ich dla siebie nie zdobędą. Trzebaby tu warunk 
zmienić, by one innych wychowały ludzi. To dla nas nie- 
możliwe.

Niemniej jednak pole indywidualnej twórczości dla od- 
ważnych ciągłe stoi otworem. Kto ma odwagę, nową iść droga 
w życiu, za nowe myśli walczyć przez swój sposób życia, ten 
pociągnie za sobą tłumy. ״Życie“ to nie te tłumy, co hamują wysiłki 
ednostek, to nie ta ״pospolitość“ , słowem, nie to, co jest, — 
lecz ״Życie“ to przyszłość i droga każdego z nas, to nasza 
odwaga, nasza wola, słowem — to, co być powinno, jeśli tak
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zrozumiane Życie będzie w nas budziło wolę czynu, zapanuje 
konieczna harmonia między ״Życiem“ —a ,,Ideałem“ . To, co jest, 
jest wytworem przeszłości, stoi pod znakiem tradycyi, (choć 
się temu niby przeczy) to, co być powinno jest uczuciem, które 
budzi i zawsze budziło naszą świadomość potrzebą czegoś do- 
skonalszego. Dla takiego tylko życie i ideał będzie tragedyą, 
który za słaby jest w  życie swe wcielać w najwyższym mo- 
źliwie stopniu to, co za dobre uważa. Trzeba być odważ- 
nym i — konsekwentnym. M. Kom. — Kraków,
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eesów duchowych, niedoścignionych głębią rozumową, niezrów- 
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Szalom Asz wraca do nas, wraca do twórczości żydowskiej. 
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prasy i rubryka ״Z życia żydowskiego“  — odpadły i znajdą się 
w następnym numerze.

Fatalne pomyłki druku
wkradły się do tego zeszytu- Morii z w iny zecera, które 

przed przeczytaniem należy poprawić.
Str. 122. Wiersz 15 z góry po słowie życiu ma być: ży- 

ciup przywiązanie do żydostwa i tendencya asy mila ćyjna t.j. dąż- 
ność: Str. 123. Wiersz 6 od dołu po słowie postać ma być.;., po- 
stać bojownika o prawa swego narodu.
Liczne inne usterki i błędy zecerskie zauważy sam czytelnik.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jakób Grtinberg.

Drukarnia Ign. Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana 5 .
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A d o l f  P a c h t m a n

był jednym z tych, którzy w imię dobra występowali 
w  obronie swego ukochanego Narodu, i w ruchu nad 
jego odrodzeniem sumiennie pracowali. B!p. A d o l f  
P a c h t m a n 11 cieszył się poważaniem i sympatyą 
wszystkich kolegów. — Przez swą szczerość, dobroć 
nieskazitelność charakteru zyskał sobie powszechne uzna- 
znanie i szacunek. — Strata jego osoby obudziła szczery 
żal i pozostawiła w  kołach Jego przyjaciół niezatarte 
ślady. — Pamięć o nim zawsze u nich pozostanie, - -  
Oby Mu ziemia lekką była, Koledzy.

u:

P p e c *  z b r z y t w ą !
P<awnie~chf ohione. H yg le itó n e  golenie Bez noża —  Doz aparatu.

N apędzlować tw a rz , um yć się czysto 
1 w 5 m inu tach  je s t się bez za rzu tu  
ogolonym . Bez rany, bez zakażenia, bez 
palenia po goleniu. Nasz p re p a ra t 
Precz z b״ rz y tw ą “ ( M״ esser w eg“ ) 
je s t n ieszkod liw y , pod gw arancyą  
i  c ią g łą  k o n tro lą  chem ika sądowego 
Dr C. Bischoffa w Berlinie. Jedyny przez 

rząd aprobow any p re pa ra t do go lenia . W ie lk a  paczka na 50 razy 
za przesłaniem  go tów k i w wysokości 3 K. 90 ha l. G a rn itu r  przy= 
borów 1 K . Adresow ać: H. Freund ״Messer-Weg“ Vertrieb Wien II.

Gredlerstrasse 5 /F.

xxxxxxxxxxxxx!xxxxxxxxx:
Dodatek kalendarza.

X  D o całego dzisiejszego n ak ład u  naszego pisma X  
za łączam y w ydany przez X

H Dom bankowy Edward Urban b
Q  '■ W  B E R N I E  = : . ^  p

X  K a le n d a rz  lo s o w a ń  na  r o k  1912. X
A  i polecamy ten pięknie wydany i praktycznie ze- Q  
X  stawiony rocznik szczególnej uwadze naszych X  
X  czytelników, ponieważ zawiera wiele ważnych dat, X  
X  z szczególnem uwzględnieniem momentów, w a- X  
A  żnych d la  oszczędzających. X

Dom bankowy EDW AR D URBAN w Bernie istnieje od r. 1869 
i cieszy się z powodu swej kulancyi wobec odbiorców najlepszą 

%£ sławą, tak że można go gorąco polecić P.T. Publiczności dla jej
transakcyi finansowych.

X X X X X X X  X X X X IX X  xxxxxxxxxx



Neunarmiger

Cham״ ukahu
Leuchter

aus Messing poliert
gieichs׳ eitig hubscher Dekorationsgegenstan 

Hóne 29 cm. incl. Lichtern.
Preis M. 3*50 u. 50 St. Lihhter M. 1•— 
Ósterreich 459־ u. 30 St. 1-20 ״ ״  fco Zoli 
Versand per Nachnahme ab Stuttgart. Bei Nicht 

covenierung innerhalb 8 Tagen franco retour.

Kgl. wiirtl. Hofiieferant

Stuttgart, Kónigstr. 35.Johs Rominger
Die Herm Lehrer werden um Ihre Adressen gebeten.

DO PA LESTYN Y (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pocztowym linii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do Jaffy na 
drugi piątek.

Z Tryestu w każdą niedzielę parowcem pospiesznym 
do Aleksandryi. Z Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy w piątek. Czas trwania jazdy: 41/ 2 dnia.

(Zmiany w planie podróży ־zastrzeżone.)
Tryest—Jaffa (linia syryjska) III KI, Fes. 50— bez utrzyrn. 
T ry e s t— Aleksandrya (l. posp. IV. kl. ) _
Port״ Said - Jaffa (lin. syryjska 111. kl. F cs• ™ ״ 
Tryest —Aleksandrya (1. posp). 111. kl. )pW- ”
Port Said —Jaffal in. syryjska) 111. kl. ] cs׳ ' ” ”
Tryest—Jaffa (linia syryjska) U. kl. Fes.,1.46; 6 0 ״ ״   
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 1. kl Fes. §0360׳ z utrzymań.
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) 11. kl. ), 9fi7.fin ״
Port Said-Jaffa (1. syryjska) 11. kl. F GS־ DU z
Port Said -Jaffa (1. syryjska) 1. kl. Fes. '393•60 z ״
Ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, polecon: rzez

Syonistyczne .B iuro C entra lne w e iedniu .
Bezpośrednie kartyJ5bdróży4wydaje Dyrekcya Austryackiego 
Lloydu w TryeścieM2yeneralna Xjencya Austryackiego Lloydu 

jtlĄ̂ ędeń I., Karntnerring 6.


